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Na luty i marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.
Przedpłata na dwa miesiące wynosi

2,40 mk.
W Poznaniu

zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko na jeden miesiąc, a więc na sam 
luty.

Przedpłata na luty wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 31. stycznia 1907.

Państwo a Kościoł.
Ośmiu księży zachodniopruskich ska­

zanych na kiiżń więzienną za agitację as rzecz 
«trojka szkolnego !

Proces lubawski w zestawieniu z toczącym 
się dzisiaj w Gnieźnie procesem trzech księży 
wielkopolskich oraz ze sprawą zasądzonego 
już ks. proboszcza Piotrowicza, to nowy dowód, że 
społeczeństwo zaboru pruskiego stanowi jednę ro­
dzinę w najściślejszem znaczeniu tego słowa, że 
z tej i z tamtej strony Noteci te same mamy 
troski i te same cierpienia.

Tę jedność narodową sądy pruskie bezwiednie 
zamanifestowały, a uczyniły to w chwili, gdy 
księża narodowcy na Górnym Slązkuw naj­
trudniejszych warunkach stanęli pod wspólnym 
z nami sztandarem Koła polskiego i tern samem 
zadokumentowali przed obliczem swoich i obcych, 
źe Górny Slązk z resztą zaboru stanowi jedno 
siało jednym ożywione duchem.

Ale proces lubawski i pod innym jeszcze 
względem zasługuje na szczególną uwagę.

Oskarżeni i obrońcy przytoczyli jako jeden 
z głównych argumentów, źe potępienie dzisiejszego 
systemu szkolnego oraz ujęcie się za ludem było 
ieh świętym obowiązkiem, wypływającym z zasad 
Kościoła.

A odpowiedź prokuratora brzmiała: Stano­
wisko Kościoła państwa nic nic

Vitns:

"Współczesne kierunki
kryminalno-polityczne.

Ogromny rozwój nauk przyrodniczych, a prze- 
dewszystkiem antropologji w 19. stuleciu pchnął 
na nowe tory także i nauki kumunistycżne, a na­
wet z istoty swej tak zachowawczą wiedzę, jak 
prawo karne i politykę kryminalną. Na początku 
19-go stulecia pod wpływem metafizyki niemiec­
kiej, a przedewszystkiem Kanta i Hegla skoncen­
trowała się filozofja prawa karnego w zasadzie: 
kara jest zemstą za czyn zbrodni­
czy. Zasada ta różniąca się od vendetty tylko 
momentem upaństwowienia kary, a dochodząca 
w swych konsekwencjach, jak w prawodawstwie 
Hamurabiego i u Kanta, do uznania prawa od­
wetu, uważa czyn zbrodniczy za wynik b e z - 
przyczynościowej wolnej woli, nie troszczy się 
tedy od e t i o 1 o g j ę zbrodni, o antropologiczne 
lub socjologiczne jej przyczyny.

Stawiając postulat wyrównania czynu zbro­
dniczego karą, kierunek klasyczny nie uwzglę­
dnia dostatecznie momentu winy: zabójstwo 
z płomiennej miłości ojczyzny, z rozszalałej za­
zdrości, z przekonań filozoficznych lub politycz- 
fiych, jest tak samo jak zabójstwo z rabunku 
zabójstwem, wymaga więc równej kary.

Klasycyzm ten odmawia również karze, która

obchodzi! Tak rzekł reprezentant władzy 
państwowej.

Co na to władza duchowna? Więcej 
niż prawdopodobnie — n i e I

Pan statsanwalt byl szczery, pan stats- 
anwalt był bardzo szczery... Może 
u góry nie będą nań łaskawi ze względu na 
formę, w jakiej się ta szczerość objawiła. Dyplo­
maci zwyczajni mniej mówić, a więcej działać. 
Działają zupełnie w myśl orzeczenie prokuratora 
w Lubawie, działają wobec władzy duchownej 
bezwzględnie, nie troszczą się istotnie o stano­
wisko Kościoła, ale — na cóż rzecz nazywać 
zbyt dobitnie po imieniu... Uczynił to w ferworze 
oratorskim młody, cięty pan prokurator w Lu­
bawie.

To, co powiedział, było tylko nieco szorstkiem 
określeniem pruskiej racji stanu, przed którą 
uginają się władze duchowne w dzielnicach pol­
skich.

Zasady Kościoła, błagania i okólniki bisku­
pów, petycje i protesty polskiego ludu katolickiego, 
nawet uchwały niemiecko • katolickich zjazdów, 
wszystko — zignorowane. Obecnie i osadzania 
gorliwszych kapłanów w więzieniu domaga się — 
pruska racja stanu. A interes Kościoła? A po­
waga i znaczenie władz duchownych?

W Księstwie i Prusach władze duchowne 
znajdują się w stanie absolutnej niemocy; 
stosunek tutaj Kościoła do państwa, to obraz 
nędzy. Bolesne to wyznanie, ale niestety 
prawdziwe.

Za czasów ogólnej walki kulturnej po 
wojnie francuskiej sądy osadząły księży opornych 
w więzieniu, leoz otaczało to — nietylko od­
nośnych kapłanów — ale i cały Kościół jako 
taki aureolą bohaterstwa; — był to Kościół 
wojujący i zwyciężający.

Dziś w czasach walki kulturnej, zwracającej 
się przeciwko społeczeństwu polskiemu, urok 
męczeństwa widnieje jedynie na obliczu kapłanów- 
ofiar; powaga Kościoła i władz kościelnych zła­
mana: »stanowisko Kościoła państwa nic nie ob­
chodzi!* To Kościół upokorzony i zwy­
ciężony.

I nie dość na tern, źe państwo nad zasadami 
Kościoła do porządku przechodzi dziennego. Co 
więcej; system pruski usiłuje i w przyszłości w 
wyższym jeszcze usiłować będzie stopniu — spo­
łeczeństwo polskie obezwładnić przy pośre­
dniej pomocy władzy duchownej. Nie dziw, źe 
wobec tego społeczeństwo, świeckie i duchowne, 
krytyeznem okiem bada każdy ruch władzy pań­
stwowej w kierunku władzy duchownej. Wszakże 
tbsada tronu arcybiskupiego arehidyecezji gnieź­
nieńskiej i poznańskiej daje rządowi pruskiemu 
szerokie pole działania. Do sprawy tej powró­
cimy jutro.

ma byó skutkiem czynu momentów wszelkiej 
celowości: kara nie ma mieć na celu po 
lepszema, ani odstraszenia, ani wykluczenia zbro­
dniarza. Ze zbrodniarz po odcierpieniu swej kary 
jak chore rozszalałe zwierzę, znów się rzucić 
może na społeczeństwo, źe zbrodniarz karę od­
eń rpieć musi mimo najszlachetniejszych pobudek 
swego czynu, jest klasycznemu kierunkowi obo- 
jętnem: kara jest skutkiem, a nie celem 
fiat justitia, pereat mundus.

Dodatnią stroną kierunku klasycznego 
jest ścieśnienie samowoli sądów, ujemną nie 
należyte uwzględnianie pobudek czynu i kult 
litery prawa (Begriffjjurisprudenz).

W przeciwieństwie do oderwanego kierunku 
szkoły klasycznej oparła się w drugiej połowie 
19. stulecia szkoła włoska lub antro­
pologiczna na naukach przyrodniczych. Nie 
bada ona jurystyoznych form zbrodni lecz 
zgłębia poznanie przyczyn zbrodni i znajduje 
takowe w anatomicznych lub psychologicznych 
anormalnościaeh zbrodniarzy. Reprezentantem tej 
szkoły jest Lombroso, jej poprzednikami Gali 
i Lavater. Lombroso zbadał nie tylko mózg 
i czaszkę zbrodniarza, lecz także jego nos i uszy, 
ręce i nogi, usta i oczy, serce i wątrobę, miłość 
i nienawiść, a wynikiem tych badań było stwier­
dzenie fizjologicznych lub psychologicznych anor- 
malności, przeważnie dziedzicznych, czę­
ściowo nabytych. „Homo delicąuente“ Lom- 
brosa to mongolska postać z długim włosem, 
z chińską lab herm afrodystyczną twarzą, z zapa-

Rewolwer w szkole.
OstrÓW, 30. stycznia.

Do Małego Wysoka pod Ostrowem 
przysłano dla złamania oporu dzieci 
przeciw niemieckiemu pacierzowi ucznia semi- 
narjum wschowskiego, 19-letniego p. 
Siissla, który niemiłosiernie zaczął bić dzieci, 
nie mogąc się. z niemi — zwłaszcza w naj­
niższym oddziale, — dogadać. Widać uznał 
jednak, że nie wystarcza, ten środek pedago­
giczny. gdyż jako skuteczniejszy zaczął przy­
nosić do klasy i pokazywać dzieciom rewol­
wer, który przy dzieciach nabijał, żeby 
nie myślały, że to żarty.

Nareszcie przed paru dniami w czasie 
lekcji wystrzelił — dla czego, i co przed­
tem mówił, tego sześcio- i siedmioletnie dzieci 
nie zrozumiały i nie wiedzą. Powstał zamęt, 
krzyk, płacz wielki, i jedna dziewczynka, 
córka gospodarza Kowalczyka,, z a c h o r o - 

w a, 1 a z p r z e s t r a, c li u i dotąd leży.
Był inspektor szkolny na miejscu, do­

wiedział się o wszystkiem i-------nauczyciel
z o s t a I- i u c z y dalej!!!

Znów trzech księży przed sądem.
Gniezno, 31. stycznia.

Przed' rcbą karną tutejszego sądu ziemiań­
skiego toczą się dziś znowu trzy procesy 
przeciw księżom o wykroczenie przeciw zna­
nemu paragrafowi o ambonie, § 130 a. Po 
skazaniu na więzienie ks. prób. Piotrowi­
cza. po skazaniu ośmiu księży dekanatu lu­
bawskiego zgóry domyślać się można, jaki 
dziś wyrek zapadnie..

Pierwszym z oskarżonych jest ks. Maksy- 
miljaa Mrugas, wikarjusz z Babimostu. Akt 
oskarżenia zarzuca mu, źe powołany do Babi­
mostu wygłosił w Potulicach dnia 23. wrze­
śnia r. z. kazanie pożegnalne, które zawierało 
ostrą krytykę systemu szkolnego w prowincjach 
z polską ludnością. Dała mu do tego powód 
wizytacja dziekana Mendlewskiego z Parkowa, 
która wypadła jaknajgorzej, bo dzieci z powodu 
nauki religji po niemiecku nie zrozumiały nale 
życie prawd wiary. On sam -- miał mówić 
oskarżony — nie może tu niczego uczynić, lecz 
rodzice mogliby zakazać dzieciom pobierania nauki 
religji w języku niemieckim, co jest nawet ich 
obowiązkiem. W dalszym ciągu miał użyć słów : 
Przyjdą znów czasy walki kulturnej, 
gdzie księży wlec się będzie przed 
forum sądowe i do więzienia. Przy­
chodzili tu ludzie do kościoła, aby co wy- 
szpiegować. Mamy już 2 (czy 200) zdraj­
ców, a będzie ich jeszcze więcej, gdy regencja 
zaeznie głośniej brząkać workiem.

Dalej powiada akt oskarżenia, że ks. Mrugas 
pod mianem »zdrajców* miał na myśli dwóch 
obecnych w kościele nauczycieli, Grussa

dniętymi oczyma i niskiem czołem, z przykrót- 
kiemi nogami a przydługiemi rękami.

Brak krytycyzmu, na który cierpi teorja 
Lombrosa, objawia się przedewszystkiem w dwóch 
momentach: nie wszystkie zbrodnie mają przy­
czynę w anormalnościaeh anatomicznych lub 
psychologicznych zbrodniarza, gdyż Lombroso sam 
przyznaje, źe nie wszyscy zbrodniarze są anor­
malni. Po drugie: nie ma pojęcia normalnego 
człowieka, dla tego pojęcie cech anormalnych 
u Lombrosa jest dowolnem i nieuahwytnem.

W kierunku kryminalno-polity- 
c z n y m prowadzi teorja Lombrosa do wyników 
absolutnie pesymistycznych. Walka z anatomi­
cznie lub psychologicznie chorym zbrodniarzem, 
skuteczna tylko na podstawie wiekowego polepsz a 
nia rasy, to bezcelowa walka z „upiorami“. Teorja 
Lombrosa nie może się tedy ostać przed bez- 
stronnem okiem krytyki, ma jednakowoż tę sza­
loną zasługę, źe pchnęła naukę do badama głęb 
szego etiologji zbrodni, i źe stworzyła całą fa­
langę szkół, które stojąe na stanowiska bardziej 
umiarkowanem lub dodając do momentów antro­
pologicznych momenty socjologiczne coraz bardziej 
się zbliżają do poznania istoty zbrodni: Ferri, 
Garofalo, Prius, Liszt.

Ten ostatni, największy z obecnie żyjących 
kryminalistów, twórca szkoły t. zw. socjolo­
gicznej, opiera swój system w przeciwieństwie 
do Lombrosa nietylko na badaniu poszczególnych 
zbrodniarzy, lecz przedewszystkiem na wynikach 
statystyk kryminalnych, łączy zatem

i Ra i ter a, (którego ojciec n. b. nie umie po­
dobno po niemiecku), jedynych niemieckich kato­
lików w parafą. Nauczyciele ci są także świad­
kami.

Drugi oskarżony, administrator probostwa w 
Modliszewku, ks. Leon Fórmanowicz miał 
podczas kazania, wygłoszonego dnia 14. paździer­
nika roku zeszłego wyrazić się w te słowa: Wszę­
dzie słychać już o oporze z powodu nauki religji, 
tylko tutaj panuje zupełny spekój. Jest już naj­
wyższy czas, abyście pozbyli się gnuśności (Faul- 
heit und Nachlaessigkeit) i oparli się ger­
manizacji świętej naszej religji i Ko­
ścioła przez naukę religji w szkole. Więcej 
nic wam powiadać nie potrzebuję. Wiecie teraz 
sami, co wam czynić wypada. Ustęp ten ka­
zania spisał sobie po polsku nauczy­
ciel Hermsnowski, dziś Hermannem się 
zowiący, — manuskrypt jego jest jednem ze świa­
dectw dowodzących winę oskarżonego. Fakt ten 
może nam wytłumaczyć, dla czego zaczynają się 
sypać na księży procesy, jak z rogu obfitości. 
W dalszym ciągu zarzuca akt oskarżenia ks. Fór- 
manowiszowi podburzanie do nieposłuszeństwa wo­
bec zarządzeń państwowych (§ 110), którego prze­
stępstwa miał się dopuścić, rozdzielając pomiędzy 
parafjan znane karteczki z protestem przeciw nie­
mieckiej nauce rełigji. — Świadków powołano trzy­
nastu. Obronę obu tych oskarżonych prowadzi 
p. mec. Karpiński.

Trzeci proces wytoczono ks. prób. Wojcie­
chowi Anderszowi ze Skarboszewa, również 
na mocy § 130. a. Powinien on już z tego 
względu wzbudzić większą sensację, ponieważ 
jako obrońca stanie żyd, adwokat Markuse z 
Gniezna, cieszący się sławą wytrawnego adwokata.. 
Wygrywał on już zawiłe nieraz procesy — rzecz 
ciekawa, czy i w tym wypadku zdoła na obronę 
swego klienta przytoczyć nowe, nieporuszone do­
tychczas argumenta.

Wykroczenia przeciw paragrafowi o ambonie 
miał się ks. Andersz dopuścić, odczytując dnia 
26 sierpnia r. z. z ambony pismo tej treści, że 
urzędnicy postępując w sprawach religji samo­
wolnie, depcą takiem postępowaniem słowa cesar­
skie (niemczyzna, to wolność to kultura!) i 
szkodzą imieniu państwa. »Naumyślnie wam to 
odczytuję, aby ci, co mnie szpiegują, 
nie mogli przekręcić mych słów“. Tłu­
maczenie tego pisma oddał oskarżony prokuratorji. 
Między trzema świadkami stoi pierwszem miejscu 
naturalnie znów nauczyciel M a t h e s, który nie­
gdyś nosił praniemieckie nazwisko: Matysiak.

Ruch wyborczy.
Urzędowe rezultaty wyborcze.
Okręg poznański. Miasto Poznań. 

Otrzymali: Bernard Chrzanowski 12027, dr. 
Wilms 9392, socjalista Bebel 1337 głosów; od­
dano razem 22 774 głosy.

Powiat poznański wschodni. Otrzy­
mali: Bernard Chrzanowski 3949, dr. Wilms 
1366, socjalista Bebel 31 głosów; oddano razem 
5347 głosów.

Powiat poznański zachodni. Otrzy­
mali: Bernard Chrzanowski 5255, dr. Wilms 
1307, socjalista Bebel 9; razem oddano 6571 
głosów.

badanie osobników z badaniem zbrodniczośc 
tłumu.

Liczby statystyk kryminalnych pozwalają z 
jednej strony stwierdzić szalony, nieproporcjonalny 
wzrost zbrodniczości, z drugiej strony zależność 
zbrodniczości od momentów socjologicznych: od 
ciepłej lub zimnej pory roku, od obfitego lub 
lichego żniwa, od cen produktów spożywczych, od 
wykształcenia i stanu, od wsi i miasta.

Uznanie momentów socjologicznych jako 
czynników zbrodni nie wyklucza jednakże uznania 
czynników antropologicznych: zmniejszo­
nej poczytelności, histerji, epilepsji, różnych manji
— nymfo- lub kleptomanji, nawet uznania t. Zw. 
„morał insanity“ t. j. niepoczytelności etycznej. 
Zbrodnią kierują tedy również czynniki — ze­
wnętrzne — socjologiczne, otoczenie, wycho­
wanie, stosunki ekonomiczne i t. d. jak i czynniki
— wewnętrzne — gnieżdżące się w ’duszy 
zbrodniarza. Na tych dwóch momentach opiera 
Liszt system swój i dochodzi do zdania, tworzą­
cego punkt wyjścia do dalszych postulatów 
kryminalno-politycznyeh: zbrodnia t. j. czyn 
antysocjalny, wypływający z czyn­
ników socjologicznych lub antro­
pologicznych, tępioną być powinna 
przez celowe uspołecznianie zbro­
dniarza.

(Dokończenie nastąpi.)



Rezultat ogólny: Bernard Chrza­
nowski 21231, dr. Wilms 12 065, socjalista 
Bebel 1377 głosów. Rozstrzelonych było 19 gło­
sów. Absolutna większość wynosiła 17 347 gło­
sów. Kandydat nasz został zatem wybrany 3884 
głosami ponad absolutną większość.

Zapisanych do głosowania było w mieście 
Poznaniu 28 382, w powiecie poznańskim wscho­
dnim 6030, w powiecie poznańskim zachodnim 
7012, t. j. razem 41424 wyborców. Ponieważ 
ogółem głosowało 34 692 wyborców, przeto w 
całym okręgu poznańskim udział w głosowaniu 
wynosił 841/4 procent. Stosunek ten przedstawia 
się w poszczególnych powiatach jak następuje:

Miasto: 79 procent, powiat poznański 
wschodni 89 procent, poznański zachodni 933/4 
procent

— Okręg inowrocławsko - strze- 
liński. Według urzędowych cyfr uprawnionych 
było do głosowania 30444 wyborców. Z tych 
głosowało 26 987. Unieważniono głosów 61, zo- 
staje 26 926 głosów.

W głosowaniu otrzymali: 1. dr. Z. Dziem­
bowski 17 921, 2. v. Schlichting 8658, 3. Tu­
szyński (soc.) 320, 4. rozstrzelonych było 27 ; 
razem 26 926 głosów.

Odnośne liczby w r. 1903. były następujące: 
Uprawnionych było 29 995, oddano głosów wa­
żnych 24 977.

Z tych otrzymali: 1. dr. J. Krzymiński 
17 283, 2. v. Schlichting 7023, 3. Wierbiński 
(soc.) 581, 4. rozstrzelonych 90; razem 24 977 
głosów.

W porównaniu więc do wyborów z r. 1903. 
podniosła się liczba oddanych dnia 25. b. m. 
głosów w okręgu u Polaków o 638, u Niem­
ców o 1635, a spadła u socjalistów o 
261 głosów.

— Okręg odolanowsko - ostrow­
ski. Razem otrzymali: książę Radziwiłł 
17 877, prezydent Viereck 5563, socjalista Roes- 
ler 113, rozstrzelonych 11 głosów.

W r. 1903. otrzymali: książę Radziwiłł 
15 000, prezydent Rohde 4300 głosów.

W tym roku przybyło Polakom 2877, 
a Niemcom 1263 głosów.

— Okręg wschowsko - leszczyń­
ski. Mecenas Trąmpczyński 3345, rzą- 
dowiec Kelbe 6162, centrowiec ks. Tasch 1981, 
socjalista Stoessel 550, rozstrzelonych 5. Oddano 
razem 12 043 głosy.

— Okręg wrzesińsko - pleszew-
SkL Leon Czarliński 15047, konserwatysta 
Mylius 4148, rozstrzelonych 29. Oddano razem 
19 224 głosy.

— Okręg czarnkowsko - wieleń- 
ski. Walery Eebiński 6841, konserwatysta 
Zindler 14 431, postępowiec Preuss 2033, cen­
trowiec Erzberger 1811, socjalista Schultz 1327, 
rozstrzelonych 8. Oddano razem 26 451 głosów.

— Okręg wyrzysko - szubiński.
Leon Czarliński 11912, konserwatysta War- 
tensleben 11051, socjalista Reitz 162, rozstrze­
lone 4, razem 23 129 głosów.

— Okręg bydgoski. Leon Czar­
liński 8027, rządowiec Schultz 15 814, centr. 
Erzberger 177, socjalista Ledebour 1602, roz­
strzelony 1, ogółem 25 621 głosów.

— Okręg gnieźnieńsko - wągro- 
wiecki. Dyrektor Grabski 1644«, rzą­
dowiec Dionysius 7759, socjalista Wierbiński 82, 
rozstrzelonych 12, ogółem 24 301 głosów.

W sprawie okręgu 
grudziądzko-brodnickiego.

Do wyborców powiatu brodnickiego wydał 
Komitet powiatowy następującą odezwę.

Szanownych wyborców powiatu brodnickiego 
wzywa niniejszem podpisany Komitet do zdwojo­
nej czujności i agitacji i wyrażamy nadzieję, że 
każdy wyborca Polak katolik powiatu naszego 
będzie umiał ocenić ważność położenia, w jakiem 
się znajdujemy i każdy przyłoży rękę do przyspo­
rzenia tych kilkuset brakujących głosów naszemu 
kandydatowi w ściślejszych wyborach, jakie 
wkrótce nastąpić muszą.

Zaznaczamy niniejszem najwyraźniej, że tak 
samo jak w pierwszych wyborach, tak też i teraz 
przy ściślejszych wyborach wszyscy członkowie 
komitetu powiatowego i mężowie zaufania odbiorą 
tak samo zapas kartek na p. dr. Daszewskie­
go wnet do rozdania takowych po swoich okrę- 
gach, a prosimy usilnie, żeby nie pominęli nikogo 
w tym względzie. Nadto zaś, gdyby który z wy­
borców pomimo to nie odebrał kartki, znajdzie ją 
zawsze w zapasie w drukarni p. Wojciechowskiego 
w Brodniey, dokąd się w takim razie udać po­
winien. — A teraz, Kochani Rodacy, prosimy 
Was usilnie w imię miłości i świętości 
sprawy naszej, w imię cierpiącej 
dziatwy naszej: weźmy się, złączeni w bra­
tnią siłę, do wspólnej pracy i nie dajmy wydrzeć 
sobie mandatu, który przez dziesiątki lat dzierżyli 
zawsze posłowie polscy.

Komitet wyborczy na powiat- 
brodnicki.

Do wyborców polskich 
w okręgu katowicko-zabrskim.

Wszystkim wyborcom polskim, którzy w dzień 
25. stycznia r. b. na mnie głosowali, oraz wszyst­
kim, którzy do zwycięstwa sprawy polskiej w 
okręgu katowicko-zabrskim się przyczynili, niniej­
szem składam serdeczne dzięki i przyrzekam, iż 
według sił moich starać się będę pracować na 
powierzonem mi stanowisku dla sprawy narodu 
polskiego.

Wojciech Korfanty.
Katowice, dnia 27. stycznia 1007. r.

Do wyborców w okręgu opolskim.
Szanowni Wyborcy w Opołskiem!
Świetne zwycięstwo! Tak wołacie Wy wszyscy, 

którzyście się do niego przyczynili, — i ja z Wa­
mi. Tak powtarzają wszyscy Polaey na 
Slązku i poza Śląskiem, wołając: Sława 
dzelnemu ludowi w Opołskiem!

Jest to zwycięstwo katolickie. Jak do 
tąd, tak i teraz wybraliście katolika na zastępcę 
swego w parlamencie. Lud polski był zawsze 
katolickim i wiernym swojemu Kościołowi, — 
a takim też zawsze chce pozostać. Lud polski 
nie pozwoli nigdy sobie wyrwać ze serca wiary 
świętej katolickiej.

Jest to zwycięstwo polskie. Bóg nas 
stworzył Polakami i takimi nas chce mieć. Wy­
bierając posłem Polaka, zadokumentowaliśmy przed 
całym światem, że Polakami jesteśmy i Polakami 
chcemy pozostać. Nikt z nas nie myśli o bun­
towaniu się przeciw państwu, do którego za wolą 
i rozporządzeniem opatrzności Boskiej należymy. 
Lecz przez wybór posła Polaka żądamy, aby nas 
peważano jako Polaków i traktowano równo 
z innymi obywatelami państwa. Jas inni wyko­
nywamy obowiązki względem państwa: równych 
więc praw żądamy, niczego więcej.

Zwycięstwo jest wielkie, lecz jeszcze nie zu­
pełne. Zupełaem będzie, skoro wszyscy, którzy 
z polskich pochodzą rodziców, z nami się połączą 
pod sztandarem katolickim i polskim. Ci, któ­
rzy na centrum głosowali, to prawie 
nasi, gdyż to katolicy i przeważnie Polacy; jest 
więc nadzieja, że na przyszłość będą 
z nami w jednym obozie. Lecz chodzi 
o tych, którzy na rządowca i socjalistę 
głosowali. O ile oni są polskiego pochodzenia, 
powinniśmy ich pouczać, aby i oni poznali obo­
wiązek, jaki każdy człowiek ma względem języka 
od matki otrzymanego, i aby do nas powrócili. 
My nie chcemy z Niemców zrobić Polaków — 
to byłoby niecnym hakatyzmem — my chcemy 
Polaków utrzymać przy polakiem poczuciu, po­
wołać ich do obowiązku polskiego. My chcemy, 
aby każdy .'olak, a mianowicie ten, który się 
czegoś dorobił lub wyższego dopiął stanowiska, 
pozostał Polakiem.

Pouczajmy i tych, którzy z naszych na so­
cjalistę głosowali. Przypomnijmy im, że jako 
katolicy grzeszą, jeżeli się zapisują do socjalistów, 
gdyż socjaliści są wrogami naszej religji. Sta­
rajmy się ich przekonać, że i dla polepszenia 
bytu doczesnego nie powinni się łączyć z socjali­
stami, gdyż i my do tego polepszenia dążymy, — 
bądź to w parlamentach, bądź to przez nasze 
organizacje katolickie i chrześcijańskie.

Taki jest cel nasz; do tego celu zmierzamy 
i przez wybory wybraliście mnie posłem Waszym. 
Jest to wielki zaszczyt! 2 serca dziękuję Wam 
za zaufanie. Jak nigdy dotąd, tak i teraz nie 
mogę Wam obiecywać złotych gór, ofiaruję 
jednak wszystkie moje siły, aby służyć Waszemu 
dobru. Bądźcie przekonani, że ich użyję ku 
skutecznej obronie wszystkich Waszych praw.

Dzierzgowice,gdnia 28. stycznia 1907. r.
Ks. Brandys, proboszcz, 

poseł do parlamentu.

— Młodzież śląska* dorastająca i do­
rosła, sprawowała się — jak pisze Polak — naj­
dzielniej podczas wyborów. Gdzie młodzież stała 
przed lokalami wyborczymi z kartkami, tam był 
ład i wszystko w porządku, a głosów na naszego 
kandydata jak najwięcej.

Na szczególniejszą pochwałę zasługuje mło­
dzież polska w okręgu pszczyńsko-ryhnic- 
kim. Z poczucia narodowego, bez zapłaty, stali 
nasi dzielni młodzianie i zalecali naszego kandy­
data. Miejscami co dwie godziny zmieniano 
„straż“ przed lokalami wyborczymi, a zluźnieni 
„strażacy“ nie poszli odpoczywać, lecz chodzili 
od domu do domu, od chaty do chaty i spro­
wadzali na wybory ospałych wyborców.

Dzielni synowie gospodarzy polskich! 
Sława wam za to!

Ale robota jeszcze nie skończona, woła Polak. 
Synowie rolników zamożniejszych! Niechaj każdy 
z was na własną rękę udaje się do okręgów, w 
których mamy stoczyć ściślejszą bitwę wyborczą. 
Idźcie i agitujcie, aby było i tam zwycięstwo i 
sława nasza tern większa!

— Zapał dla sprawy narodowej.
Jeden z rodaków naszych z Pras Zachodnich, 
który niedawno przeprowadził się na obczyznę, 
usłyszawszy, że w Swieckiem mają się odbyć 
wybory ściślejsze, pisze do nas z zapytaniem, czy 
wolnoby mu było powrócić do swojego okręgu 
wyborczego, aby módz oddać głos na Polaka. Po­
nieważ w okręgu tym wybrano p. Sas-Jaworskie- 
go, uciążliwa podróż rodaka naszego stała się 
zbyteczną. Zamiar jego świadczy jednak o chwa­
lebnym zapale dla sprawy narodowej.

Dla wszystkich tych, którzy znajdują się w 
podobnem położeniu nadmieniamy, że w wyborach 
ściślejszych wolno głosować wszystkim tam, gdzie 
zapisani są do listy wyborczej, choćby obecnie 
mieszkali w innym okręgu.

Walka o naukę religji.
— Jak wyglądała „rewolucja“ 

W Kasparusie ? Donosiliśmy niedawno 
z zastrzeżeniem za gazetami niemieckiemi, że 
Polacy w Kasparusie w Prusach Zach, zbu­
rzyli szkołę i pobili nauczyciela.

Okazało się, że to znowu hakatystyczny 
wymysł, bo oto, jak się sprawa według „Gaz. 
Grudz.“ przedstawia: Nauczyciele starają się 
obecnie karami i groźbami zmusić dzieci do za­
przestania oporu, a pewnego dnia zawołali leśni­
czego do szkoły, aby je nastraszył. Powstał też 
tego dnia taki krzyk w szkole, źe przechodnie 
stawali na ulicach, a nareszcie starali się dowie­
dzieć, co się działo.

Gdy weszli do szkoły, oj rżeli nauczycieli 
uzbrojonych w rewolwery, a dzieci mocno pobite. 
Rewolwery nauczycielom poodbierano i zaniesiono 
na sołectwo, a członek dozoru szkolnego p. Kłom- 
ski wysłał depeszę z opisem zajścia do lantrata 
w Starogardzie, prosząc zarazem, aby zakazał 
bicia dzieci.

Dotąd jednak odpowiedź nie nadeszła, nato­
miast przybywają żandarmi, aby przesłuchiwać 
ludzi i stać na straży przed szkołą. Przybył 
też p. lantrat i inspektor szkolny i nakłaniali 
dzieci do uczenia się niemieckiej nauki religji. 
Gdy im się to nie udało, kazali przez sołtysa 
zwołać rodziców do karczmy na naradę. Skoro 
jednak wyszli ze szkoły, wsiedli na wóz i od­
jechali.

— Z Dobrzycy piszą do Gaz. Ostr. 
Przeciw proboszczowi ks. Sniatale wytoczyła 
proknratorja śledztwo o zachęcanie do strejku, 
o nadużycie ambony do spraw politycznych i t. d. 
Z Koźmina zjechał sędzia śledczy do Dobrzycy 
w towarzystwie tłumacza. Przesłuchy trwały od 
godziny 9. rano do 4. po południu. Przesłuchi­
wano dzieci szkolne, dozór szkolny, obywateli 
a nawet ewangelików. Chciano stwierdzić, czy 
ks. Suiatała modlił się za strejkujące dzieci, czy 
kazał dzieciom pooddawać katechizmy i bibliczki 
niemieckie, czy rozdzielał kartki, czy zapowiedział 
mszę za dzieci strejkujące i t. d.

— Olsztyn. Ks. Barczewski pozba­
wiony został urzędu lokalnego inspektora szkol­
nego. Jak wiadomo, ks. Barczewski był posta­
wiony jako kandydat polski w okręgu reszelsko- 
olsztyńskim, ale musiał ustąpić, bo mu tak 
władza duchowna nakazała.

— Z Kościana piszą do Lecha: Pp. 
Chudziński i Chmielnik z Czempinia nie posłali 
dzieci swych na tzw. godziny uzupełniające, bo 
z powodu ciągłego przebywania w szkole straciły 
one w trzech tygodniach 3 funty na wadze. 
Sąd tutejszy uwolnił ich od kary, którą policja 
na nich za żmudę szkolną nałożyła. W takiej 
samej sprawie uwolniony został od kary pan 
Ignaszewski z Kościana.

Z zaboru rosyjskiego.

Stan wojenny w Królestwie.
Petersburg, 30. stycznia. Krążą tą po­

głoski, źe stan wojenny w Królestwie Polskiem 
ma być ziesiony w pierwszych dniach marca.

Wybory.
Warszawa, 31. stycznia. We wtorek od­

były się wybory pełnomocników robotni­
czych w prawie wszystkich miastach Królestwa. 
O ile dotychczas można stwierdzić, uzyskali pra­
wie wszędzie .większość narodowcy, tylko w 
Dąbrowie górniczej socjalna demokracja zwycię­
żyła. W Warszawie wybrano w 8 fabrykach 
robortników, należących do stronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego, w 3 fabrykach postępowców, w 
7 fabrykach robotników bezpartyjnych; w jednej 
chrześcijańskiego demokratę, w dwóch fabrykach 
robotników-izraelitów.

W powiecie warszawskim wybrano w 4 fa­
brykach robotników postępowców, w 3 — robo­
tników bezpartyjnych, w jednej zaś narodowca.

Także w Łodzi wybrano przeważnie narodow­
ców lub sympatyzujących z nimi kandydatów.

Winnica, 30. stycznia. Na zebraniu przed- 
wyborczem większej własności ziemskiej zawarty 
został blok obywateli ziemskich polskich z rosyj­
skimi.

Grodno, 30. stycznia. Grodzieński guber- 
njalny komitet wyborczy ustalił już jw sposób 
ostateczny i nieodwołalny kandydatury do Izby 
państwowej. Według przypuszczalnego podziału 
mandatów, trzy z pośród siedmiu mają przypaść 
w udziale ziemianom (po* odliczeniu dwóch dla 
włościan, oraz tyluż dla mieszczan). Jeden z 
owych trzech ziemiańskich postanowiono ustąpić 
ziemianinowi-Rosjaninowi, wskazanemu przez sa­
mych wyborców Rosjan; osoba więc jego nie mo­
gła być dotąd ustalona. Dwa zaś pozostałe man­
daty ziemiańskie piastować mają p. Stanisław 
Jaczynowski, adwokat przysięgły z Grodna, 
obywatel pow. brzeskiego, oraz p. Józef Bań­
kowski, obywatel pow. kobryńskiego, prezes 
miejscowego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu.

Losy wyższych zakładów naukowych 
w Królestwie.

Komisja pod przewodnictwem prof. Malic­
kiego, obradująca nad sprawą zakładania nowych 
wyższych uczelni w Cesarstwie, zakończyła swe 
prace. Postanowiono siły i środki uniwersy­
tetu warszawskiego zużytkować dla no­
wego uniwersytetu, mającego powstać w Warsza­
wie na początku roku przyszłego. Uniwersytet 
ma funkcjonować równocześnie ze starym, o ilel 
taki będzie otwarty. Można się domyślać, źef 
komisja uznała możność istnienia 2 uniwersyte­
tów w Warszawie, polskiego i rosyjskiego. Nomi­
nalnie do uniwersytetu warszawskiego uezęszcza 
obecnie 9 studentów. (!) /

Politechnika warszawska, o ile do 
1. września nie zostanie otwartą ponownie, zósta- 
nie przeniesiona do Nowoczerkaska, również istnieje 
projekt przeniesienia instytutu agronomicznego 
z Nowej Aleksandrji do Kurska. Instytut wete­
rynaryjny ma być także przeniesiony z Warszawy 
do innego miasta rdzennie rosyjskiego.

Projekt przeniesienia wzmiankowanych uni- 
W6rtytetów w tych dniach zostanie złożony radzie 
ministrów do ostatecznego zatwierdzenia.

O zwrot ¡kościołów.
Wniosek ministra spraw wewnętrznych do 

Rady ministrów o przywrócenie kościołów spowo­
dował starania katolików o zwrot kościołów ro- 
gotwiańskiego, niemirowskiego, zelwiańskiego, św. 
Antoniego w Mohylowie, łukomskiego wieliskiego, 
uszackiego, przywrócenia zniesionych parafji: eho-

tajewskiej w powiecie borysowskim, łomaskiej 
w powiecie bialskim; kościołów Niedźwiedzicy, 
kamienieckiego, piszczackiego, kodeńskiego, tere- 
spolskiego, malewgorskiego i kaplicy w Stolbcach, 
w gubernji mińskiej, oraz kościołów, oddanych 
innym zarządom, oprócz duchownego prawo­
sławnego.

Zwrot tych kościołów, zdaniem władz, może 
być uskuteczniony bez względu na przeróbkę 
gmachów dla wszelkich innych celów tych insty­
tucji rządowych.

Krwawe zajście w Warszawie.
Warszawa, 31. stycznia. (T. B. W.) Na 

ulicy Wolskiej strzelano dzisiaj na policjantów 
i raniono jednego z nich. Nastąpiła obnstrenna 
strzelanina, w której zabito policjanta. Wojsko 
wkroczyło i ujęło kilku rewolucjonistów.

Położenie w Rosji.

Wybory do Dumy.
Petersburg, 30. stycznia. (T. B. W.) 

Z wyborów pierwszego stopnia nadchodzą dzisiaj 
następujące rezultaty: W guberoji kałuskiej wy­
brano w miastach 18 pełnomocników wyborczych 
i to 1 monarchistę, 2 bezpartyjnych z prawicy, 
3 umiarkowanych bezpartyjnych, i październikow- 
ca, 10 kadetów i 1 z partji pokojowego odrodze­
nia. Między kadetami wybranymi w Kałudze 
znajduje się także bjły poseł Nowossilgaw, w któ­
rego domu odbywają się posiedzenia ziemstwa 
moskiewskiego.

Z wiadomości telegraficznych o wyborach, 
które tu nadeszły od 25—28. b. m. wykazuje się, 
źe w kurjach włościan, robotników i mniejszych 
właścicieli ziemskich wybrano 4982 pełnomocni­
ków, z tych 1761 monarchistów i 1956 umiarko­
wanych, którzy pójdą razem, a tylko 65 kadetów, 
reszta należy do lewicy, która pójdzie za kade­
tami.

O ile w niezmiernie skomplikowanych wybo­
rach w Rosji dotychczas zerjentować się moźaa, 
zdaje się, że rządowcy odnoszą dużo sukcesów. 
Co prawda cyfrom podanym przez organa rządowe 
nie bardzo można ufać i ostateczny rezultat może 
okazać się zupełnie innym.

Zmiany w zarządzie marynarki.
Petersburg, 30. stycznia. (T. B. W.) 

Kontradmirał Bostrem mianowany został pomoc­
nikiem ministra marynarki, a dotychczasowy szef 
sztabu w Kronsztacie, kontradmirał Jakowlew, 
objął funkcje szefa generalnego sztabu mary­
narki.

Firma Lidwal.
Petersburg, 31. stycznia. Odnośny de­

partament rady państwa uchwalił nie wytaczać 
Hurce i Litwinowowi postępowania sądo­
wego, natomiast będzie się jeszcze toczyć po­
stępowanie administracyjne przed senatem, gdzie 
Eurko sam siebie bronić będzie, a Litwinowa 
sławny kryminalista Korowczewski. W tej samej 
sprawie dostaw zboża przez Lidwala toczy się 
obecnie śledztwo przeciw gubernatorowi Niżnego 
Nowogrodu bar. Frederiks i wicegubernatorowi 
Birigow. Frederiks otrzymał od Lidwala 25 tys. 
rubli łapówek.

Pogrom w Odesie.
O d e s a, 30. stycznia. Na ulicy Preobra- 

żeńskiej wybuchły dzisiaj rozruchy przeciw 
żyd o ni. Mimo, źe policja w krótkim czasie je 
stłumiła, jest 50 osób rannych.

Zamach na dyrektora więzienia 
w Petersburgu.

Petersburg, 30. stycznia. (T. B. W.). 
Na głównej ulicy w dzielnicy Wasyli Ostrów za­
bito dzisiaj wystrzałem z rewolweru dyrektora 
więzienia Derjebin Gudimę i raniono jednego do­
zorcę; sprawca zamachu nieznany. W więzieniu 
Derjabin znajdują się głównie przestępcy poli­
tyczni.

Nowe stronnictwo.
Petersburg, 30. stycznia. Udział w wy­

borach tegorocznych przyjąć zamierza nowe stron­
nictwo polityczne pod nazwą „Rosjan dla Rosjan“. 
Stronnictwo to ogłasza, że stoi na grancie mani- 
lestu z dnia 30. października dąży do szerokiej 
oświaty i bezpłatnego powszechnego nauczania w 
średnich i niższych szkołach, pragnie budzić mi­
łość do ojczyzny i wszystkiego, co rosyjskie, oraz 
podtrzymywać handel i przemysł rosyjski, eksploa­
towany dotąd przez cudzoziemców.

Wiadomości polityczne.
Program rządu austrjackiego.

Wiedeń, 30. stycznia. (T. B. W.) Wraz 
z sankcją reformy wyborczej ogłosił rząd austrja- 
ckj apel do narodu, w którym kreśli najgłó­
wniejsze zarysy programu mającego być pod­
stawą działalności przyszłego parlamentu. Program 
kładzie główny nacisk na ekonomiczny roz­
wój państwa i politykę socjalną, jako na 
pierwszorzędne przedmioty czynności państwowej. 
Stosunki między narodami, wywodzi program, 
stają się coraz więcej zawisłe od spraw gospo­
darczych i polityka ekonomiczna wysuwa się 
na pierwszy plan. W Austrji specjalnie należy 
równorzędnie dbać o rozwój rolnictwa za­
grożonego potężną konkurencję i silny prze­
mysł, który musi dotrzymać kroku ogólnemu 
rozkwitowi życia ekonomicznego na całym świecie. 
Dlatego też najwyższem zadaniem przyszłego parla­
mentu będzie wielkiej stworzenie polityki ekonomi 
cznej i socjalnej ożywionej jednym duchem. Rząd za­
powiada nowe wybory w możliwie bliskim ter­
minie. Tymczasem zaś zostaną opracowane po­
szczególne projekty prawne, które maja posłużyć 
do podniesienia ogólnego dobrobytu.



Dymisja Polony’ego.
Rwdapdszt, 31. stycznia. (T. B. W.) Mi­

nister sprawiedliwości Polonyi przesłał wczoraj na 
jęee prezesa gabinetu piśmienne podanie o dy- 
jnisję. Partja niezawisłości wyraziła dzisiaj na 
specjalnej konferencji ubolewanie z powodu 
ustąpienia Polony’ego i złożyła oświadczenie, że 
nie uważa dymisji jego jako potwierdzenie zarzu­
tów przeciw ministrowi podniesionych, lecz z całym 
spokojem oczekuje decyzji sądu, do którego mini­
ster się odwołał

Tak więc głośna afera węgierskiego ministra 
sprawiedliwości, skończyła się ustąpieniem tegoż; 
było do przewidzenia, że sprawa ta tak się skoń­
czyć musi bez względu na to, czy zarzuty pod­
niesione przeciw ministrowi są słuszne czy nie. 
Wyrażenie wotum zaufania Polony’emu na konfe­
rencji stronnictwa niezawisłości było rezultatem 
kompromisu między poszczególnemi partjami sto- 
jącemi dziś u rządu. Z początku zamierzała 
partja niezawisłości na posiedzeniu par­
lamentu manifestację tę urządzić, ale plan ten 
spotkał się ze stanowczym oporem innych stron­
nictw.

Clemenceau i Briand wobec sprawy 
kościelnej.

Paryż, 31. stycznia. Podczas dalszych obrad 
nad ustawą znoszącą obowiązek zgłaszania nabo­
żeństw przyszło między prezesem gabi­
netu Clemenceau a ministrem kultu 
Bn&ndem, do starcia, które wielką wy­
wołało sensację. Posiedzenie było zaraz z po­
czątku bardzo niespokojne, lewica radykalna bo­
wiem pod przywództwem Combesa i Pelletana 
bardzo widocznie intrygowała przeciw rządowi nie 
chcąc dopuścić do żadnych ustępstw wobec Ko­
ścioła. Wyrazem tych intryg był wniosek Meu- 
niera o odroczenie terminu prawomocności dla 
przedłożonej ustawy. Przeciwko temu wystąpił bar­
dzo energicznie Briand, potępiając ostro machi­
nacje rzekomych przyjaciół, którzy z ukrycia walczą 
przeciwko niemu. Stanowisko Brianda aprobuje 
Jaurès, który chociaż znane oświadczenie bisku­
pów nazywa wyzywającem, mimo to oświadcza się 
za przedłożonym projektem ułatwiającym nabo­
żeństwa.

P© nim wstąpił na mównicę Clemenceau 
i krytykując bardzo namiętnie postawę kleru 
zwrócił także kilka uszczypliwych uwag pod adre­
sem kolegi swojego Brianda, którego tendencje 
pokojowe nazwał eptymistyeznemi i nie na czasie. 
Podczas tego wstał Briand i wyszedł ze 
sali. Wśród posłów zrobiło zajście to wielkie 
wrażenie, pierwszy zorjentował się Jaurès i zapy­
tał prezesa gabinetu, co to ma znaczyć. Clemen­
ceau zastrzegł się jakoby miał zamiar obrazić 
Brianda, wyraził ubolewanie swoje z powodu zaj 
śeia tego i w imieniu większości republikańskiej 
wyraził nadzieję, że Briand pozostanie na swem 
stanowisko.

Następnie poszedł Clemenceau za Briandem 
1 po krótkim czasie obydwaj wśród oklasków wró ■ 
ciii widocznie pojednani. Meunier wniosek swój 
cofnął i całą ustawę przyjęto 550 gło­
sami przeciwko 5.

Sprawa nabożeństw w parlamencie 
francuskim.

Taryź, 30. stycznia. (T. B. W.) Izba de­
putowanych odrzuciła wniosek o odroczenie obrad 
nad ustawą o zebraniach publicznych i kontynuuje 
obrady. Socjalista Allard uzasadnia obszernie po­
prawkę do projektu orzekającą, że deklaracje ze 
brań publicznych mają i nadal pozostać obowiąz­
kowe i zarzuca rządowi, że cofa się z raz zajętego 
stanowiska. Minister kultu Briand zwalcza wnio­
sek Aliarda, oświadcza, że życzeniem jego : jest 
prowadzić politykę pojednawczą, choć nieugiętą 
i prosi większość o poparcie go w trudnych tych 
zadaniach. Poprawkę Aliarda odrzucono 501 gło 
sami przeciw 61.

Gubernator Jamajki przeprasza.
Waszyngton, 30. stycznia. (T. B. W.) 

Safeeraator Jamajki Swettenham cofnął list swój 
do amerykańskiego kontradmirała Dawisa, który 
tegoż spowodował do opuszczenia Kingstonu i wy­
raził ubolewanie z powodu całego zajścia. Krok 
ten Swettenhama uważać należy za definitywne 
zakończenie konfliktu angloamerykaóskiego.

Re den, 30. stycznia. (T. B. W.) Wedle 
ostatecznych stwierdzeń urzędowych wydobyto już 
wszystkich trapów, z wyjątkiem 4. Los 5 górni­
ków jest jeszcze nieznany. Liczba zabitych wy­
nosi 148. Dziś odbyły się oględziny miejsca

wypadku przez komisję wyższych urzędników. 
Skonstatowano, że ogień wygasł i że niebezpie­
czeństwo eksplozji minęło Po południu odbędzie 
się uroczysty pogrzeb ofiar, w którym weźmie 
także udział książę Leopold Fryderyk Hohen­
zollern.

Wczoraj odbyła się w obecności ks. Fryde­
ryka Leopolda jako zastępcy cesarza, ministra 
Delbrńeka i innych wyższych urzędników uroczy 
stość żałobna za t flary katastrofy. W ustrojo­
nych zielenią halach, gdzie leżały zwłoki gór­
ników zebrał się nieprzeliczony tłum. Przemawiali 
ks. Fryderyk Leopold, w imieniu cesarza minister 
Delbruck i księża obydwóch wyznań.

Zwycięstwo sułtana marokańskiego.
Tang er, 30. stycznia. (T B. W.) Powstań­

cze szczepy nadbrzeżne poddaiy się wojskom suł- 
taóskim. Także brat Kaid Zellala, który dotych­
czas zacięty stawiał opór i kilku przywódców 
Beni-Msaurów poddało się ministrowi wojny El 
Gebbas. Podobno brat Kaid Zellala został przez 
Rajzulego upoważniony do zapytania się, czy Raj- 
zuli może liczyć na łaskawe przyjęcie w Tange- 
rze, gdyby się stawił tam dobrowolnie. Szczepy 
z okolicy Tetuanu przy rze kły dostawić Rajzulego 
żywego lub umarłego.

Drobne wiadomości.
— Cesarz niemiecki dziękuje w pu­

blicznym komunikacie 2a hołdy składane mu w 
dniu urodzin i z uznaniem podnosi patrjotyczną 
postawę ludncśei przy wyborach.

— Zakonnicy włoscy z jednej a 
mnisi greccy i armeńscy z drugiej strony poró­
żnili się podczas ceremonji w Betleem tak, 
że przyszło do bójki. Dwóch Franciszkanów wło­
skich odniosło rany. Władze zarządziły odpowie­
dnie kroki.

— Gubernator Jamajki Swatten- 
ham, znany z powoda zajścia swego z admirałem 
amerykańskim, podał się do dymisji.

— Sułtan wydał irade, w którem 
uwzględnia wszelkie postulaty stawione przez ge­
nerała De Giorgis, komendanta międzynarodowej 
żandarmerii w Macedonji.

— Rewolta wojskowa wybuchła w 
Caracas w Południowej Ameryce. Gubernator 
Mata został zabity.

Nasze sprawy.

W obronie księży narodowców 
na G. Ślązku

podają pisma górnośląskie następujący Ust ks. 
prób. W aj dy:

Kielcz, 28. stycznia 1907.
Bracia, strzeżmy się przesady a nawet oczy­

wistego mijania się z prawdą, gdyż to ogromnie 
powadze kapłańskiej szkodzi! Oto w ostatnim 
czasie przybywają do mnie parafjanie — natu­
ralnie nie moi, jeno z dala, użalając się na 
swoich duszpasterzy. Oto jeden takowy mia 
twierdzić, „że głosować na Polaka, to to samo, 
co na socjalistę". Czy to nie oczywista prze­
sada? Czy taki ks. Brandys, ks. Sko­
wroński, ks Jankowski, a mianowicie ks. 
Kapitza, ten tak szeroko i daleko znany gło­
siciel ruchu wstrzemięźliwości nie jest tyle a 
może i coś więcej wart, aniżeli nie­
jeden z owych 245? Czy Polacy, Górno­
ślązacy, nie stoją na tern samem stanowisku, 
co niedawno zgasły ś. p. ks. arcybiskup Sta- 
blewski, męczennik za wiarę i narodowość 
swoją? — —

Albo, — na co mi zaś inny się uskarża, że 
jego duszpasterz, dzień w dzień po mszy św. 
obrabia przy ołtarzu sprawę wyborczą, twierdząc, 
że kto na Polaka głos odda, ten grzech śmier­
telny popełnia. Kapłanie, jak daleko sięga Twoje 
„zacietrzewienie“, aby nie powiedzieć „zaślepienie ?•* 
A jeżeb się parafjanie biskupa swego zapytają, 
czy to prawda, a biskup im czarne na białem 
przyśle, „że to nieprawda", jakże będzie z powagą 
Twoją kapłańską? Czy Ci potem — uwierzą, 
jak im będziesz Słowo Boże objaśniał?

Każden rozsądny przecież wie, że Polak tak 
samo katolikiem jak centrowiec, i we wszystkiem, 
eo się odnosi do wiary naszej św., ręka w rękę 
z niemieckimi katolikami pójdzie, zaś w sprawie 
narodowości i języka polskiego częściej i do­
bitniej krzywdy wyrządzone ludności polskiej, rzą­

dowi wytykać będzie, aniżeli dotychczas centrowcy 
to uczynili.

Ks. J. Wajda, proboszcz.

—- Ilu jest Polaków w Branden­
burgii ? Według zestawienia statystycznego 
Dziennika Berlińskiego żyje w poszczególnych po­
wiatach marcbji brandenburskiej 1426 Polaków. 
W samym Berlinie jest ich 27 326, czyli razem 
41196 Polaków.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Wśród niezwykle uroczystego nastroju odbyło 

się wczoraj pierwsze posiedzenie rady miejskiej w 
nowym jej składzie i pierwsze zarazem w roku 
bieżącym. Celem wczorajszego posiedzenia było 
jedynie wprowadzenie w urząd członków nowej 
rady, wybór przewodniczącego, jego zastępcy i re­
szty członków biura reprezentacji miejskiej.

Obecnymi byb prawie wszyscy radni z wy­
jątkiem trzech, którzy dla ważnych przyczyn 
przybyć nie mogli. Nasi radni polscy stawili się 
w komplecit, a mianowicie z dawniejszych pp. 
Trąmpczyński, Offierski, Ignatowicz 
i mec. D r w ę s k i, zaś z nowo obranych pp. 
Frankiewicz, Lewandowski i Leit- 
g e b e r.

Krótko po godzinie 5. zagaił posiedzenie 
nadburmistrz p. dr. Wilms krótkiem przemó­
wieniem zaznaczając pomiędzy innemi, że twier­
dzenie niejednych *(?), jakoby rada miejska roz­
wiązaną została jedynie z względów politycznych, 
jest mylnem i nieuzasadnionem. Do rozwiązania 
rady miejskiej czuł się raczej magistrat, tak wy­
wodził p. nadburmistrz, powodowany koniecznością 
utworzenia wreszcie jednolitej reprezentacji dla 
całego wielkiego miasta Poznania, do czego też, 
jak wiadomo, upoważnionym został dekretem kró­
lewskim z 11. grudnia r. z. Przemówienie swe 
zakończył p. nadburmistrz oficjalnem wprowadze­
niem w urząd nowej reprezentacji, co uskutecz­
nił podaniem ręki kolejno wszystkim obecnym ra­
dnym.

Przewodnictwo objął następnie radny pan 
Mannbeimer, jako najstarszy wiekiem i przy­
stąpił do wyboru przewodniczącego nowej rady 
miejskiej. Z 57 oddanych głosów otrzymał do­
tychczasowy przewodniczący radca sprawiedliwości, 
p. Sałz 49. Ośm kartek było niezapisanyeh.

Pan Salz oświadcza się na odnośne zapyta­
nie p. nadburmisttza gotowym do przyjęcia poru- 
czonego mu urzędu i dziękując zgromadzonym za 
położone w nim zaufanie, daje krótki pogląd na 
prace przyszłego etatu, których zadanie nie będzie 
łatwem, Zwracając się w dalszym toku swego 
przemówienia do dawniejszych radnych, wyraża 
nadzieję, że zeebcą w tym samym, co dotychczas 
pracować duchu dia dobra miasta, a do nowo 
obranych apeluje, aby zawsze pamiętali, że nie 
przychodzą tu jako zastępcy jakich ubocznych in 
teresów, lecz mieć powinni jedynie dobro całego 
miasta na oku. Nawięzując zaś kilka słów do 
przemówienia p. nadbarmistrza, potwierdza jego 
oświadczenie, że rada miejska nie została rozwią 
zaną z żadnych względów politycznych, lecz tylko 
na to, aby stworzyć pewną jednolitość naszego 
miasta, gdyż dziś aj nie znamy już żadnego sta­
rego lub nowego miasta, lecz jedynie jedno wiel­
kie miasto Poznań.

Po przemówieniu nowo obranego przewodni­
czącego przystąpiono do wyboru zastępcy przewo­
dniczącego, Dotychczasowy zastępca p. Herz- 
b e r z g zrzeka się tej godności na rzecz innej 
partji. Bezsprzecznie miał na myśli stronnictwo 
rządowe. Stosownie do tego wybrano też 49 gło­
sami z 57 oddanych dyrektora gimnazjalnego p. 
dr. Thum en a, Polacy wstrzymali się od gło­
sowania i oddali kartki niezapisane.

Na pierwszego sekretarza obrano większością 
głosów radnego p. Herzberga, a na drugiego 
p. B u s s e g o, poczem przystąpiono do wyboru 
członków do poszczególnych wydziałów zawodo­
wych.

Do wydziału prawniczego obrano z Polaków 
pp. mecenasów Trąmpczyńskiego i Drwę- 
s k i e g o.

Do wydziału dla spraw rachunkowych i re­
wizyjnych z Polaków pp. Lewandowskiego 
i Leitgebra.

Do wydziału dla spraw wyborczych pp. Le­
wandowskiego i Offierskiego.

Przy wyborze członków do ostatniego wy­
działu zabrał głos radny nasz p. Ignatowicz,

stawiając wniosek, aby do wydziału tego powołano 
tylu członków Polaków Co dawniej, t. j. czterech, 
albo przynajmniej trzech. W stosunku do liczby 
członków polskiej partji byłby wybór dwóch pol­
skich reprezentantów w wydziale dla spraw wy­
borczych wprawdzie normalny, lecz ze względu na 
ważność tego właśnie wydziału, a tem więcej ze 
względu na to, iż większość mieszkańców Pozna­
nia tworzą właśnie Polacy, powinno w pomienio- 
nym wydziale więcej jak dwóch zasiadać Polaków.

Radny p. Płaczek popiera wniosek pana 
Ignatowicza i radzi w miejsce radnego pana 
Bachsteina (?), który nie jest jeszcze obe­
znany dobrze z tutejszymi stosunkami, wybrać p. 
Ignatowicza. Radny p. Busse jest także 
za wnioskiem p. Ignatowicza, lecz żąda, aby p. 
Bachsteina nie usuwano, a za to liczbę członków 
wydziału dla spraw wyborczych powiększono o je­
dnego, czyli, aby w wydziale tym zasiadało 17, 
zamiast 16 członków. Wniosek ten przechodzi 
i wybranym zostaje p. Ignatowicz jako trzeci 
z Polaków.

Do wydziału dla linni wytycznych obrano 
z Polaków p. Offierskiego.

Na tem zostały poszczególne wybory usku­
tecznione.

W końcu posiedzenia zabrał jeszcze głos 
przewodniczący p. Salz i zakomunikował zebra­
nym, że ministeiyum oświadczyło od kwietnia rb. 
nie udzielać więcej zwykłej dotychczas zapomogi 
dla szkół ludowych w Poznania, wynoszącej ro­
cznie 12 000 mk, z tem umotywowaniem od 
mowy swej, że miasto Poznań jest pod względem 
finansowym tak uposażone, że zapomoga ta oka­
zuje się zbyteczną.

Wystawa międzynarodowa
sztuki pięknej i stosowanej w Petersburg» 

w r. 1907.

Wystawa ta urządzona staraniem pierwszego 
koła artystycznego kobiet, ku uczczeniu 25-letn. 
istnienia tegoż koła. Czysty dochód z wystawy 
przeznaczony dla wdów i sierót po artystach. 
Komitet urządzający wystawę, uzykał pozwolenie 
na otwarcie tejże od ministra handlu i przemysłu. 
Na wystawie petersburskiej urządzono osobny 
dział polski. I zwrócono się z prośbą do nas, 
żeby zachęcić Wiełkopolanki do wzięcia udziału 
w tejże wystawie. — Ażeby panie nasze poinfor­
mować o regulaminie wystawowym, podajemy 
ważniejsze paragrafy z przesłanych nam warun­
ków: Wystawczynie obowiązane są stosować się 
do wskazówek komisarza generalnego p. de Krouze.

Na wystawę przyjmują wszelkie prace arty­
styczne i dekoracyjne tak rosyjskie jak zagrani­
czne, mianowicie: obrazy, rzeźby, minjatury, mo- 
zajki, wzory artystyczne pomyślane, rzeźby w 
drzewie, meble, malatury na szkle, wyroby z 
bronzu, wyroby złotnicze, biżuterje, dywany arty­
styczne, koronki, hafty, wyroby gliniane, wypalane 
w drzewie, wyciskane w skórze, dekoracje z 
kwiatów.

Komitet przyjmuje na wystawę tylko przed­
mioty artystycznie wykończone lob nader orygi­
nalne w pomyśle i wykonaniu. Wystawcy muszą 
się sami postarać o odpowiednie gabloty. W ra­
zie, gdyby wystawczynie nie miały własnych ga­
blot, komitet wystawowy postara się o takowe za 
zwróceniem kosztów. Wystawczynie ponoszą 
wszelkie koszta transportu, przesyłanie robót za 
zaliczką pocztową jest wykluczone.

Opakowanie i przesyłka powrotna z Peters 
bnrga wystawionych obrazów idzie również na ra­
chunek wystawezyń. Koszta zabezpieczenia od 
złodzieji lub ognia podczas trwania wystawy, — 
również zabezpieczenia podczas transportu na 
miejsce przeznaczenia ponoszą wystawcy.

Od przedmiotów przeznaczonych na sprzedaż, 
potrąca komitet 15 proc, na cel dobroczynny. 
Każda robota powinna być zaopatrzona w kartkę, 
z nazwiskiem wystawczym, adresem tejże, nazwą 
przedmiotu i ceną, za jaką ma być sprzedana. 
Wystawa trwa do 15.. marca. Wystawcy otrzy­
mują bezpłatne karty wstępne.

Roboty wystawione będą premjowane przez 
jury, złożone z artystów. — Wystawcy, którzy 
życzą sobie wystawić swe roboty .bors concours* 
winni zaznaczyć to w osobnym liście. Roboty 
uznane przez jury za najpiękniejsze, będą premjo­
wane medalami lub listami pochwalnymi.

Panie, któreby pragnęły przyłączyć się do 
wystawy petersburskiej, zechcą przesłać swe prace 

(Ciąg dalszy w Dodatku.

Aaalel Krzyżanowski.

Odrodzenie
81)

Powieść współczesna.
(Ciąg dalszy.)

— Tak, bo kosztem cierpienia fizycznego 
okupuje możność rozporządzania sobą, w dziedzi­
nie moralnej i uczuciowej; bo wolno mu żyć 
własnem życiem i prześn ć niepowrotną najczę­
ściej godzinę szczęścia. Czy w dzisiejszych wa­
haniach rozkłada i klęsk narodowych wybije ona 
dla mnie kiedy? Któż może odgadnąć?

Pochylił smutnie głowę.
— Człowiek honoru — ciągnął po chwili — 

i>ez względu na osobiste uczucia pozostaje wier­
nym sztandarowi, któremu służyć zaprzysiągł... 
Serce prawe nie przywięzuje do siebie drugiego 
istnienia, gdy samo nie jest pewne własnego 
jutra..

Zamilkł. Pani Marcelina tu w tem otocze­
niu nie zdolną była rzucić mu jednego słowa 
ntucby lub zachęty.

— Straszne przeżywamy czasy — podjął 
2nów smutnie. — Zdawałoby się, iż w chwili 
próby, w chwili świtających nadziei lepszej przy- 
3ziości, powinniśmy zespolić się wszyscy w dąże­
niach, żyć jedną myślą oswobodzenia Ojczyzny, 
18ć wspólnie dłoń przy dłoni do tego świętego

celu. Stuletnia jednak niewola zrobiła swoje — 
upodliła małe dnsze, znikczemniła małe charak­
tery. Divide et impera! — mówili zaborcy i oto 
waśń, siana między dziećmi tej samej ziemi, przy­
nosi dziś zatrute, a krwawe swe owoce. Wróg 
zbiera plony, a my jad gadzinowych podszeptów 
i rozłam we włesnem społeczeństwie. Strejki i 
socjalizm, podtrzymywany za niemieckie pieniądze, 
prowadzi pod rosyjskie kule polskich robotników, 
polski lud. Międzynarodowy czerwony sztandar 
zastępuje im chorągiew z Orłem Białym, godłem, 
pod którem walczyli dziadowie i pradziadowie 
nasi. Litwini i Rusini dążą do oderwania się od 
lecbickiej macierzy, a to początek dopiero ruchu, 
który daleko zajść może. Żydzi w zamian za 500 
lat trwającą gościnę, dążąc do własnych celów, 
brudżą i spiskują z rewolucją rosyjską. Miast 
zgody i jedności, miast wspólnej walki o dobro 
najwyższe, wszędzie rozmyślne łamanie i osłabia­
nie szeregów. Wrogowie zaś zacierają ręce, bo ów 
rozdźwięk moralny to gwarancja, iż niewolnik 
nigdy nie wzmoże się na siłach i nie skruszy 
kajdan, w jakie go okuto.

— Cóż za okrutny, a pesymistyczny horo­
skop.

— Nie, pani; to nie horoskop, lecz wierny 
obraz chwili; wizerunek panującego u nas zamętu 
pojęć. Tylko niestrudzona praca serc, przejętych 
gorącem uczuciem narodowym, może wyłonić 
z tego chaosu, uśpione pierwiastki miłości dla

Polski, tradycji jej i chwały; zdoła zbudzić zapa­
dłe w letarg, stłumione nikczemnem tchórzostwem, 
lub filisterskim egoizmem, zasady i pojęcia obo- 
wiązków, względem nieszczęśliwego, ujarzmionego 
przez wrogów kraju.

Zatrzymał się, a patrząc z nieukrywanem 
wzruszeniem, na piękne, uduchowione rysy kobie­
ty, ciągnął:

— I dla tego zazdrościłem przed chwilą Je­
rzemu, iż mocą wyroków Bożych, a kosztem krwi 
własnej, odzyskał możność rozporządzania sobą. 
My bowiem, pracownicy na niwie narodowej, po­
siądziemy przywilej ten wówczas jedynie, gdy 
chorągiew z Orłem Białym, złączywszy pod zna­
kiem swym, większość synów tej ziemi, zaszumi 
swobodnie na ulicach Warszawy, a jutrzenka 
wolności zbudzi ziemię naszą z długiego omdlenia, 
bólów i niedoli. Wtedy dopiero odzyskamy prawo 
rozporządzania sobą; prawo do własnego szczęścia, 
do ziszczenia snów i marzeń.

Zamilkł, a w smutnym pokoju szpitalnym, 
rozjaśnionym przez różowy odblask zorzy wieczor­
nej, głęboka zapanowała cisza.

Miłość i szczęście, dwa te leki cudotwórcze, 
zdołały nietylko wyrwać Jerzego a prostracji 
ducha, lecz natchnęły go ochotą do życia i silnem 
postanowieniem odzyskania zdrowia. Niemniej, 
praw fizjologicznych zmienić to nie mogło; rana

ciężka wymagała zupełnego spokoju i dłuższej 
kuracji.

Pani Korczyńska i Zosia, zająwszy z całą 
prostotą miejsce u jego wezgłowia, czyniły wszystko, 
co było w ich mocy, by mu złagodzić chwile 
cierpienia i przymusowej bezczynności, tak przy­
krej dla pełnego życia, energicznego charakteru. 
Kwiaty, wykwintne potrawy, wzmacniające wina i 
napoje — wszystko to miał pod ręką, a co wię­
cej, w promieniu jego wzroku siedziała lub krzą­
tała się Zosia, poważna, spokojna, ze słoikiem 
spojrzeniem i pełnym otuchy uśmiechem na 
ustach.

Chory, któremu doktorzy nakazali milczenie, 
mówił jednak wzrokiem, niewolniczo posuwającym 
się za cudnem, ciemnowłosem dziewczęciem; uja­
wniał uczucia swe wyrazem twarzy, słowami 
wreszcie, dowodząc, że pierwsze to od łat wielu 
wakacje jego, pierwsza chwila, w której wolno mu 
żyć sobą; — nie — widokiem Zosi, upojeniem 
szczęścia i marzeniami o przyszłości.

Panna Prędowska, której blado-błękitna ba­
tystowa suknia nadawała, powiewnośeią swą, jakąś 
nieuchwytną ceebę anielskości, podniosła paluszek 
do ust na znak, że siostra miłosierdzia się zbliża 
i zaproponowała, iż, wobec niesforności chorego, 
który zapomina ciągle, że mu mówić nie wolno, 
woli już czytać głośno ostatnie dzienniki.(Ciąg dalszy nastąpi.)



Przenośna pila
okrągła

z wózkami chodzącemi na relscah kolejowych z naj- 
nowszemi ulepszeniami, nadzwyczaj prostej kon­
strukcji zastępująca korzystnie tartak i ręczne tarcie 
drzewa. Użyć jej można do przeróbki wszelkiego ro­
dzaju drzewa na potrzeby budowlane, jako to belki, 
deski, laty etc. i na opał. Wymaga siły 6—8 koni pa­
rowych. Lokomobile, wolne od innych zajęć, korzystnie 
przy pile wyzyskać można. Już nawet przy jednej 
mniejszej budowli, wartość piły zupełnie się amortyzuje. 

Cena bardzo przystępna.
Adres do listów: —Li Adres do telegr.

A. Bryliński U nPOlinSRI a. Bryliński 
Poznań Posen. ’ ’ y talMłlll Posen.
w Poznaniu, przy ul. Rycerskiej lla.

Telefon nr. 69.

Skład machin rolniczych krajowych 
i zagranicznych,

zapasowych części da nich i pracotonia do napraw.

Janku ^olnieKo-^rzemYsiowego 
KwIIecki Potocki i Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle 
------------------------------------  umowy ------------------------------------

I B kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

día pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. 1 5ZÍOkO.tGFÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Fiíja: św. Marcin (narożnik AYiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. CSicłmikowski, Poznań (Posen.)

SP Oiwiwie

męskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze,
Jw najlepszem wyx:o- 

_ —----- ----------------— naniu. Buty <So kon­
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie 1 amerykańskie,
również obuwie pilśniowe. 

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Oiojniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Cafe - Rest&ur&nt
włażę. Władysław S&ohr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 8.
3 wchody. Główny wchód prsy ni, Wrocławskiej 

fthssj Większy z wielkim komfortem od. 
powiednio urządzony leiSssssl połońony W

centrum miasta.
Znana polska kuchnia otwarta do w nocy.

Potrawy po umiarkowanych eenach.

Obiady od godz. IŻ do 3. 
Nakrycie 1 mk.

w abonamencie 12 obiadów 10 mk. 
Win» a piarwssorsędnyeh. firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda, monachij­
skiego i kulmbschskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

załóż. 1885

Karlsbadzka piekarnia
W. Schwarz

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
załóż. 1885.

poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, Chleb 
i ciasta.

Specjalność:

W Sucharki i Chleb Grachama. ’’Wt
Udzielam 10°/o rabatu także przy wysyłce w dom.

„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Naj slynn i ej szy by gieniczno-lcosmely czny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika - antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna“ po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Irystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
krałynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp. B. Sniegockiego' ul. Rycerska, J Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakie i 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

Z. ftittera
Poznań, św. Marcin 20.

F.

Wyroby platerowane
Glirlstofle u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi­
delce Itd. od gładkich aż do 

najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne.
<fK^a 0Otówk? rabaL

Towar ......
jaknaiIei,szy-

Wielki
wybór

w sztućcach 
srebrnych, =

które polecam po jaknajtań-
szej cenie. — Stare srebro przyj­
muję w zamian. — Zużyte sprzęty

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio!

Chorągwie 
baidachtmy, 

ornaty, 
kapy, 
stuły. 

Ołtarzyki.

lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,

etc.
OBRAZA' do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Eigury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POL YCKROMÓW ANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
założony 1.886 roku.

Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Fortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i umy­

wane, bardzo tanio a rzetelni© 
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

Telefon 888. =====

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Magazyn mebli

J. Krąknwski
mistrz stolarski

Poznań, ¿ul. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojeflyńcze sztoki, oraz me­
ble wyściełane, marmury 1 
’astra po najtańszych cenach

Na wszelkie uroczystości
polecam mój bogato zaopatrzony

skład delikatesów i Min.
Dostawa

| żywych homarów, świeżych ryb, 
zwierzyny, drobiu, owoców! ja­

rzynek.
Niebywały wybór konserw jarzynowych, 

owocowych, rybnych i mięsnych.
— Kawior astrachański —

zawsze w kilku najpiękniejszych gatunkach na 
składzie.

W. jftedbalski, doznań
«1. Rycerska 2. przy pl. Wilbelmowskim 

Telefon 1393
Handel delikatesów, kolon, i win.

8W* Winiarnia
IDostawa na prowincją punktualnie bez zawodu.!

Specyalność l Specyalność!

Meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materji zawsze na składzie. —

kompletne wyprawy.
oraz wszelkie pojedyńcze przedmioty poleca po cenach jak 

najtańszych

magasya mebli i dekoracji

Stefan Jetzlaff
• tapicer i dekorator.

Poznań, św. Marcin 32. (niedaleko dawn. Berlińskiej bramy )

Polecani sie do dostawy

chudego bydła
s <le traczu

także

PfltEHTY
uskuteczni i 

szybko i taiaio

Biuro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka uf. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

2000-3000 mL
pożyczki

poszukuje kupiec celem ?oasze- 
rżenia dobrze

prosperującego interes«
Łaskawe zgłoszenia do afesped.. 
tego pisma pod lit. K. F, .ar. 231 _

ReinscłCa
konfekcja jest znaaą 
każdej rodzinie.
Poznań, St. Rynek 83.

W.
W.wW.W.w.w
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Poznań, przy ul. Bismarka nr. 9. II.

ela . /

iBiiKyfel

Zakres nauki tworzą :

Gra na fortepianie, teorja muzyki, harmo­
nia, kontrapunkt, historja muz. i przyspo­

sobienie do zawodu muzycznego.
Zgłoszenia, także i początkujących, przyjmuję codziennie. 

Warunki przyjęcia bezpłatnie. 
Stanisław Ogurkowskl,

dyrektor muzyki i członek komisji egzaminacyjnej 
„Berlińskiego Towarzystwa muzyczno pedagogiczne­

go na prowincją Poznańską“.

W
w
w
w.w.w.w.w.w.fifififififififififi

&cza

rozpłodowego

z Bawarii, Oldenburgi!, Badenii, 
Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami.

Kupuję także

każdą ilość tłustego bydła
es jagniąt i Świn. •»
.J, Cabaństi

Handel bydła w Swarzędza.

jiasiona
polne, nkgpows, leśne i ggrsta

poleca pod gwarancja
H. HOZASCOWskl

Toruń, Thorn.
(Specjalne oferty na żądianie.'

Od 1. 4. b. r. mogę przyjąć 
na pensją

2 panienki
z dobrych domów, uczęszcza­
jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych lub pobierająca nau­
ki prywatne. — Mam także d«> 
odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki i po­
koje dla przyjezdnych, jatko- dła 
przybywających na kuracją e 
utrzymaniem lub bez, aa czas 
dłuższy lub krótszy.
PoRrzywnieRa św. Marcin 9. i

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany z ks:ążkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1. kwietnia t. r. celem dalszej nauki.

Oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem S. 5.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b, H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu,

Poszukuję na Jeżyc»«is

stancji
z utrzymaniem dla gimnazjasty 
(tercjanera), który mógłby być 
pod dozorem sekundanera lub 
prymanera, albo wspólnie mie­
szkać i to blizko gimnazjum.

Zgłoszenia pod lit. S. A. 100 
do Eksped. Kurjera Poza

(Dodatek.)



Dodatek do 27. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 1. lutego 1907.

na ręce pani radczyni Cichowiczowej, najpóźniej 
do dnia 7. lutego, plac Wilhelmowski 18.
Józefa Białkowska. Helena Cichowiczowa. Paulina 

Cegielska. Zofja Dziembowska. Marja Halina 
Łebińska. Wanda Głębocka. Elżbieta Stablewska. 

Marja Pokrzywnicka. Jadwiga Wrzesińska.

Odezwa.
Kursor Tow. Wyborczego obchodzi i w tych 

dniach będzie obchodził następujące ulice: plac 
Wilhelmowski i ulicę Wilhelmowską, Podgórną 
Berlińską, Rycerską, św. Marcin, Bismarcka, Wi- 
ktorji, Lipową, Teatralną, plac Królewski, Fry- 
derykowską i w ogóle ulice w górnej części 
miasta.

Upraszamy wyborców, a członków Towa­
rzystwa naszego, aby kursorowi składki wręczali 
gdyż kasa wyborcza, skutkiem dwóch wyborów 
przeprowadzonych w mieście naszem, tj. wybo­
rów do rady miejskiej i do parlamentu nieomal 
zupełnie się wyczerpała. Szczególnie wybory do 
rady miejskiej bardzo wiele nas kosztowały, 
a niespodziewane wybory do parlamentu do reszty 
wypróżniły kasę wyborczą, tak, iż zaciągnięto po­
życzkę.

Niech więc szanowni wyborcy mają wzgląd 
na ten smutny stan kasy wyborczej. Kursor 
jest także upoważniony do zapisywania kandyda 
tów do Tow. Wyborczego i ci mogą mu także 
płaoió składki.

Do kogoby kursor w tej części miasta nie 
przybył, to może złożyć składkę u kasjera p. 
architekta M. Powidzkiego, który ma swe biuro 
przy Teatralnej ulicy nr. 5 w podwórzu na lewo.

Wzywamy usilnie do płacenia składek na 
cele wyborcze.

Poznań, 30. stycznia 1907. i.
Zarząd Tow. wyborczego.

Józef Kużaj, Stefan Chociszewski,
prezes. sekretarz.

M. Powidzki, kasjer.
J. Drwęski. A. Teski.

Ze świata.
Katastrofa kopalniana w Ameryce.
Charleston (Yirginja zach) 30. stycznia. 

(T. B. W.) Wskutek eksplozji pyłu węglanego w 
kopalni węgla Stuart pod Fayeteville zostało za­
sypanych 80 górników. Cała kopalnia jest 
zniszczona. Oddział ratunkowy zdołał przedrzeć 
się aż na odległość 150 kroków od miejsca wy­
padku, ale dalszą drogę zagrodziły rumowiska. 
Dotychczas nie udało się nikogo uratować.

Katastrofa w Reden.
Re den, 31. stycznia. (T. B. W) Ośmiu 

górników zasypanych jest podobno w głębi 
kopalni jeszcze przy życiu i dawają znaki 
w kierunku szachta Heinitz. Wysłano tam na­
tychmiast dwóch sztygarów i kilkunastu ludzi ce 
lem bliższego zbadania sprawy.

Rybacy na lodowcu.
Ryga, 29. stycznia. (T. B. W.) Czternastu 

rybaków, którzy wczoraj na lodowcu oderwanym 
zostali zapędzeni na pełne morze, ocalił statek 
Orenbrog i przywiózł do miasta.

Momotci miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 31. stycznia.

Kalendarz. Dziś: Piotra wyz. i Marcelego.
Spitogniewa.

Jutro: Ignacego b.
Żegota.

Wschód słońca. Dziś: 
Jutro:

7,47
7,46

zachód:
M

4,40
4,42

Wschód księżyca. Dziś: 6,53 zachód: 8,46
Jutro: 8,4 99 9,11

— * Przepowiednia powietrza na piątek 
1. lutego: umiarkowane wiatry północne; po 
chmurno i śnieg; powietrze mroźne.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek: Nitouche, operetka w 4 aktach 

z muzyką Hervego, z udziałem panny Wojcie­
chowskiej w roli Dyonizy de Flavigny, pana Ro 
jewskiego w roli nauczyciela muzyki Celestyna, 
oraz pp. Górskiej, Mańkowskiej, Osterwy, Czer­
niaka, Szatkowskiego i innych. Ceny zwyczajne.

W piątek raz jeszcze „Nitouche“ ¡¿operetka w 
4 aktach.

W sobotę ujrzymy na naszej scenie bardzo 
efektowną komedję p. t.: Odgraewana miłość. 
Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3: Sherłock 
Holmes, komedja w 4 aktach, Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Odgrzewana miłość, 
komedja w 5 aktach. Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie oc 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje ka«a popołudniowa tyłki 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— • Biuro informacyjne Polskiego Cen 
tralnego Komitetu wyborczego ii Biur»» Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest obżarte co­
dziennie rano od 10—1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Na fundusz Imienia ś. p. ks. arcy­
biskupa Stablewskiego: Na stałe popieranie 
nauki języka polskiego złożył w dalszym ciągu: 
S. W. z Gryfji 10 00 m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 951,63 m. 
Na ręce ks. prób. Kościelskiego zło­

żyliśmy 500 00 m.
Pozostaje u nas: 451,63 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na głodnych w Łodzi nadesłano w 

dalszym ciągu:
Zebrane za pośrednictwem dr. Ku­

backiego na walnem zebraniu To­
warzystwa Przemysłowców w Ple­
szewie 10,00 m.

Razem z poprzedniemi złożono u nas: 51,00 m.
które dzisiaj wręczyliśmy redakcji 
Pracy.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na chleb s'w. Antoniego:

Zebrane u nas 34,50 m.
wręczyliśmy osobie interesowanej, 

na co odebraliśmy następujące pokwitowanie:
34,50 mk., zebranych za pośrednictwem re­

dakcji na chleb św. Antoniego, odebrałam, z czego 
niniejszem kwituję.

Siostra Barbara, C. M.
— * Podziękowanie. Na żłóbek jeżycki 

ofiarowali: p. Kajkowski w miejsce doniesienia o 
ślubie 10 mb. Za pośrednictwem p. Jadwigi 
Palaczówny strzałowe na polowaniu we Wielkiem 
20 mk. Na ślubie państwa Dreslerów za pośre­
dnictwem p. Z. Śniegockiego a zebrane przez p. 
Ewę Rothównę i p. Julję Mayerównę w domu 
państwa Rothów 36 mk. Na ślubie państwa Ru­
dawskich, u pp. Dziurkiewiczów w hotelu fran­
cuskim, za pośrednictwem p. St. Graffa a zebrane 
przez p. Anielę Palaczównę 48,61 mk. Od p. 
Newerli ofiarowane 5 mk. Wszystkim szleche- 
tnym ofiarodawcom w imieniu zarządu stokrotne 
Bóg zapłać.

T. Szmyt, przewodnicząca.
— * Na 300 mk. kary skazała ostrowska 

izba karna we wtorek 28. bm. odpowiedzialnego 
redaktora i wydawcę Gazety Ostrowskiej Ste­
fana Rowińskiego za wzywanie do niepo­
słuszeństwa wobec władzy i obrazę inspektora 
szkolnego Gruhna z Odolanowa. W pierwszym 
przypadku skazano oskarżonego na 200 mk., w 
drugim na 100 mk. kary.

— * Proces Wielkopolanina. W środę 
stawał przed izbą karną redaktor Wielkapolanina 
p. Józef Szmyt oskarżony na podstawie paragrafu 
110. kodeksu karnego o podburzanie do nieposłu­
szeństwa przeciwko rozporządzeniom władzy. Rze­
komego przestępstwa dopatrzono się w całym 
szeregu korespondencji Wielkopolanina z prowincji, 
omawiających sprawę szkolną. W trzech inkry­
minowanych wypadkach wniósł prokurator o 300, 
150 i 400 mk. bary. Sąd skazał p. Szmyta na 
100, 150 i 200 mk, razem na 450 marek kary. 
Na tern skończyły się procesy Wielkopolanina w 
sprawie szkolnej.

— * Prezes Oświaty berlińskiej otrzymał 
z prezydjum policji mandat karny na 15 mk. za 
to, że Oświata w październiku urządziła przedsta­
wienie dla dzieci, nie zameldowawszy go poli­
cyjnie i nie posiawszy odegranych sztuczek 
teatralnych do cenzury policyjnej.

— * Jubileusz 50 letni kapłaństwa obcho­
dzić będą w naszej dyecezji w roku bieżącym: 
Ksiądz pleban Józef Bielewicz z Wałkowa, ks, 
prób. Jan George a Połajewa, ks. pleban Piotr 
Gałdyóski z Brodnicy, ks. prób. Andrzej Fiiske 
z Człopy, ks. prałat i kanonik dziekan Marciu 
Friske z Sypniewa, ks. pleban Apolinary Malak 
z Sypniewa, ks. pleban Wawrzyn Wysocki z Biu- 
gowa. 25 letni jubilesz kapłaństwa obchodzić 
będą w roku bieżącym: Ksiądz pleban Michał 
faraczewski z Ryczywołu, ksiądz pleban Tet fil 
Jany z Sokolnik i ksiądz pleban dr. Wyczyński 
z Sobótki.

— • Chleb dla swoich. (Ogłoszenie XIV. 
z dnia 31. stycznia 1907) Następujący rodacy, 
będący w posiadaniu dostatecznego kapitału, 
dzielni w swym zawodzie znajdą chleb między 
swoimi:

1) Adwokat. 2) Lekarz. 3) Weterynarz. 4) 
Kupiec (bławatów.) 5) Kupiec (tow. krótkich 
i stroi.) 6) Kupiec (żelazo i materjały budowlane) 
7) Kupiec (garderoby.) 8) Kupiec (dom towarowy) 
9) Blachnierz. 10) Garncarz. 11) Koszykarz. 12) 
Pantoflarz’. 1?) Bednarz.

— • Wydalony przez kolonizację leśnik 
Polak poszukuje miejsca. Prosimy panów rze 
mieśloików, przemysłowców i kupców innych za­
wodów, oprócz wyżej wymienionych, do biura 
Straży się nie zgłaszać, gdyż biuro innemi posa­
dami, prócz wymienionych nie rozporządza.

Bliższych informacji — najchętniej ustnie — 
udzieli Biuro Straży Piekary 13. II pt. Adres: 
dr. Tadeusz Jaworski, Poznań (Posen.) Uprasza 
się dołączyć znaczek na odpowiedź i podać knumer 
i dzień naszego ogłoszenia.

— Dzielny obywatel. Z Żydowa donoszą 
do Lecha:

Tutejszy dawniejszy sołtys p. Zakrzewski 
odebrał w zeszłym tygodniu od p. Sewerina z 
Czerniejewa pismo, które tak brzmi w polakiem 
tłomaczenin:

Z powodu rozporządzenia władzy dozorującej 
wzywa się pana, aby pan przewodniczącemu do­
zoru szkoły katolickiej w Zydowie, p. inspektorowi 
szkolnemu z Witkowa całą kasę szkolną razem z 
kwitami i papierami wartościowemi dnia 17. bm. 
o godz. 2 po południu w I klasie szkoły katoli­
ckiej podług porządku oddał. W przeciwnym razie 
możesz się pan spodziewać środków przymusowych. 
Nadmieniam, że pan jako pozasłużbowy sołtys 
wcale już nie masz prawa do sprawowania urzędu 
rendanta szkolnego.

Sawerin, komisarz.
Pan Zakrzewski niezwłocznie tak p. ko­

misarzowi odpisał:
Na pismo z dnia 17. bm. odpdwiadam, że 

na żądanie pańskie urząd mój jako rendant kasy 
szkoły katolickiej w Żydowie złożyłem. Dziękuję 
panu niniejszem za okazaną mi dotąd życzliwość. 
Lecz to mnie bardzo zadziwia, że mi pan, w ra­
zie gdybym kasy tej nie oddał, środkami przy- 
musowemi grozisz! A więc takie podziękowanie, 
taki list pożegnalny odebrałem od pana komisa­
rza za moją 41-letnią wierną służbę! Cobyś 
Pan, panie komisarzu, na to powiedział, gdyby 
panu po tak długiej, 41-letniej służbie taką samą 
nagrodę, taki sam list pożegnalny na stare lata 
przysłał pański przełożony, p. lantrat?

Również stanowczo piętnuję sposób i postę- 
wanie, na które sobie doprawdy nie zasłużyłem, 
aby mi żandarm przy przeniesieniu kasy towarzy­
szył z domu mego do szkoły.

Wreszcie nie zrozumiałem mi jest ostatnie 
zdanie pańskiego listu: że jako pozasłużbowy 
sołtys nie mam wcale prawa już do piastowania 
tego urzędu rendanta szkolnego. Cóż bowiem 
ma urząd sołtysa gminy de czynienia — z ren- 
danturą szkolną? Jeszoze nie byłem sołtysem, 
a już przez 26 lat piastowałem ten urząd ren­
danta szkolnego. Z pewnością, żeś się pan, pa­
nie komisarzu, przy pisaniu ostatniego zdania 
trochę omylił.

— * Nn orkiestrę Towarzystwa muzy­
cznego ofiarowali pp.: poseł dr. Witold Skarżyń­
ski z Spławia 30 m., K. Skarżyńska z Sokołowa 
15,10 m., dr. Szułdrzyńsii z Bolechowa 5 m., ks. 
K. z O. 5 m., ks. Kryzan z Szamotuł 3,05 m.

Nadto przesłali na tenże cel, nie mogąc 
przybyć na bal Towarzystwa muzycznego, w miej­
sce wstępnego panie: Leonowa Plucińska 20 m., 
drowa Stasińska 20 m., Walerowa Łebińska 10 
m., pp. dr. Trzciński z Gocanówka 20 m., Chwał- 
kowski lekarz dentysta z Poznania 10 m., za 
które to dary uniżenie dziękujemy.

W imieniu Zarządu 
dr. St. Karwowski (Ogrodowa 11).

— * Sprzedawczyk-spekulant. Piszą nam 
z prowincji:

Przed kilku dniami wyczytałem w Kurjerze, 
że Bank komisowo-hipoteczny Prakseda Stark w 
Mogilnie sprzedał niejakiemuś Mikołajowi Stefań­
skiemu 100 morgowe gospodarstwo, obawiam się, 
że ów Mikołaj Stefański jest znany mi sprzeda­
wczyk włościanin z okolicy Buku z Sędzinka po­
chodzący — jest to młody człowiek około 25 la; 
mający wzrostu wysokiego, wygolony noszący się 
w stroju włościańskim, Bukowskim — siermięga 
modra — może być, że strój zmienił, w każdym 
razie przefrymarczył ów Mikołaj Stefański przed 
2 laty mniejwięcej, ojcowiznę, około 70 morgowe 
gospodarstwo żydom, następnie kupił w Więcko- 
wicach 63 morgowe gospodarstwo od St. Bazar- 
nika i po 6 tygodniach sprzedał je znów żydom 
i przeniósł się w powiat gnieźnieński, gdzie go 
nie znam. Nabył tamże jakieś gospodarstwo i 
sprzedał je w krótkim czasie, aby nowe kupić w 
powiecie Witkowskim. Przypuszczam, że i to teraz 
przefrymarczył kupując od p. Praksedy Stark 100 
morgowe. Stąd wnoszę, że to jest ów znany mi 
sprzedawczyk i czuję się w obowiązku przestrzedz 
społeczeństwo przed nim. Materjalnie znany ów 
Stefański bardzo licho, kiedy bowiem był jeszcze 
w powiecie Witkowskim, nie było można z niego 
ściągnąć 7 mk. kosztów sądowych egzekucja, wy­
padła bezowocnie; przypuszczam więc, że jest 
podsuniętą osobą, za którą stoją żydzi.

Byłoby bardzo poźądanem, aby nasze Banki 
i interesy parcelacyjne sumienniej i dokładniej 
zbadały osoby, zanim z tak lekkiem sercem wy- 
zbędę się kawała polskiej ziemi. Głos ma teraz 
pani Prakseda Stark, myślę, że poczuje się do 
obowiązku sprawdzenia faktów powyższych i przy­
czyni się do zdemaskowania sprzedawczyka wło­
ściańskiego, który ze względu na zakres działania 
między naszymi dobrodusznymi ¡gospodarzami 
jeszcze wiele ¡złego społeczeństwu gotów uczynić.

— * Zaspy śnieżne w ostatnich dniach 
były tak ogromne, że magistrat z nadzwyczajnym 
tylko wysiłkiem podołać może wywożeniu śniegu. 
Setki robotników znalazło tym sposobem pracę, 
ale i fundusze miejskie nadwyrężone zostaną w 
wysokim stopniu.

— * Tow. Muzyczne Lutnia w Poznaniu 
urządza w niedzielę, 3. lutego o 8. godz. wieczo­
rem na sali hotelu francuskiego skromny wieczo­
rek tańcujący. 0 liczny udział prosi

Zarząd.
— * Przedstawienie amatorskie Pro­

mienia. Nie wątpimy, iż spragniona posłyszenia 
wdzięcznych śpiewów publiczność wypełni po 
brzegi salę teatru Apollo, na której w piątek 
1. lutego urządza Promień przedstawienie ama­
torskie. Panie Towarzystwa dołożyły wszelkich 
starań by zadowolić widzów, a wybór sztuk prze 
mawia sam za siebie.

— • Wieczornica ludowa w piątek 1. lu 
tegó o godz. 8 i pół wieczorem na sali Dotnu 
katolickiego, powinna cieszyć się jak największym 
udziałem szerokich warstw. Zręcznie ułożony 
program zainteresuje każdego — głównym pun­
ktem będą świetlane obrazy o księżycu, 
przyczem p. dr. Rydlewski wygłosi odpowiedni 
w j kład, prócz tego śpiewy i deklamacje. 
Niska cena wstępu, 20 fen., umożliwi także naj­

szerszym sferom przybycie na wieczornicę. Przy 
rasie otrzyma każdy bezpłatnie tekst do piosenek, 
itóre wspólnie mają być < dśpiewane. Spodziewać 
się zatem należy, że wieczornica piątkowa, jako 
prawdziwie kulturalna rozrywka dla ludu, cieszyć 
się będzie jak największem powodzeniem.

— * Koło śpiewackie Polskie w Poznaniu 
urządza dnia 2. lutego r. b. ponownie koncert 
wokalno-instrumentalny połączony z zabawą kar­
nawałową. Koncert odbędzie się na sali bazaro­
wej, zabawa zaś na wielkiej sali Lamberta. Pro­
gram składać się będzie z utworów tylko wy­
bitnych kompozytorów, jak np. naszego kompo- 
zytora-jubilata B. Dembińskiego, Moniuszki, No­
skowskiego itd. i to na chóry męskie, żeńskie i 
mieszane, jako też solowe na baryton i sopran. — 
Odśpiewanym będzie także na życzenie publicz­
ności „Grajek“ Noskowskiego na chóry mieszane 
i ,,Zaloty na Kujawach“ Dembińskiego na chóry 
męskie z towarzyszeniem orkiestry.

Część instrumentalną wykona wydział mu­
zyczny Koła Śpiewackiego Polskiego osobnemi 
popisami jako też orkiestra Koła muzycznego pod 
batutą p. Bankiewicza. — Obfity program kon­
certu zaciekawi niewątpliwie szersze koła publi­
czności i spodziewać się należy, iż publiczność, 
sympatyzująca z Kołem, podąży licznie na tak 
urozmaicony koncert i zachęci w ten sposób dru­
żynę śpiewaczą, tak panie jak i panów do pie­
lęgnowania śpiewu.

Ceny miejsc na koncert są następujące: 
krzesło w loży 1,50 m., krzesło parterowe pierw­
sze miejsce 1 m., krzesło drugie miejsce 0,75 m., 
miejsce do stania 0,50 m. — Panowie biorący 
udział w zabawie płacą 1,50 m. — Biletów na­
być można u pp.: Rothera, skład cygar, ul. Wil- 
helmowska narożnik ul. św. Marcina; Piotrow­
skiego, skład kolonjalny, uL Szkólna nr. 19; Ko­
szewskiego, skład cygar, ul. Szewska.

— * Wieczorek .,Harmonji.“ W niedzielę 
3. lutego wieczorem o 8. odbędzie się w lokalach 
i salce p. Wł. Sałacióskiego skromny wieczorek 
familijny w zamkniętem kółku, na który szano­
wne panie chóru żeńskiego, jako też członków 
protektorów i czynnych uprzejmie zaprasza

Zarząd.
— * Na cel dobroczynny! Szanownej Pu­

bliczności przypominamy o przedstawieniu teatral- 
nem Kółka śpiewu kościelnego w Jeżycach, które 
się odbędzie w sobotę dnia 2. lutego (święto 
Matki Boskiej Gromn) na sali p. Kazimierza 
Schuberta (przy Rynku). Dochód przeznaczony 
tym razem dla Towarzystwa Pań św. Wincentego 
a Paulo.

Zabawy Kółka tego cieszą się już od lat 
niezwykłem powodzeniem, bo też przyznać należy, 
że siły amatorskie, któremi Kółko rozporządza, 
czynią przedstawienia, przeważnie z sztuk ludo­
wych złożone, nadzwyczaj interesującemu Przy- 
tem cel, na który został czysty dochód przezna­
czony, tem więcej powinien publiczność pobudzić, 
aby i w tym roku pospieszyła jak najliczniej na 
przedstawienie to. Biedy jest dużo w tej właśnie 
dzielnicy Poznania; Panie Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo czynią dużo, aby ulżyć tej bie­
dzie, jednak skąpe fundusze nie pozwalają tyle 
czynić, ileby było potrzeba, to też należy pochwa­
lić usiłowania Kółka śpiewu, chcącego przysporzyć 
funduszu paniom, których cele są tak piękne. 
Publiczność polska umie poprzeć wszelkie cele, 
które dążą do ulżenia losu biednych naszych, to 
też nie ulega wątpliwości, że spora sumka dosta­
nie się w udziale Paniom św. Wincentego a Paulo. 
Pieniądz ten przyczyni się do otarcia łzy gło­
dnym — czyż to nie piękny czyn miłosier­
dzia?

Program sam powinien zachęcić do licznego 
udziału. Odegraną zostanie nasamprzód wesoła 
komedjo-opera w dwóch aktach „Komornik-poeta“, 
oraz prześliczna sztuka ludowa ze śpiewami i tań­
cami „Wigilja św. Andrzeja“. Sztuka ostatnia 
wystawioną była po raz p;erwszy w jroka 1836. 
w Krakowie; grywano ją potem z wielkiem powo­
dzeniem we wszystkich polskich teatrach.

Fortepianu do śpiewów solowych i chórowych 
dostarczyła bezinteresownie firma A. Drygas w 
Poznaniu.

Kółko śpiewu, mimo wielkiej pracy około 
wydoskonalenia się w śpiewie kościelnym, nie 
szczędzi trudu, aby i na zewnątrz przyczynić się 
do poparcia wszelkich naszych instytucji, dążą­
cych do ulżenia doli niższych naszych warstw 
społecznych, to też należy mu się ze strony pu­
bliczności szczere poparcie w zbożnej swej dzia­
łalności. Bliższe szczegóły podadzą afisze.

— * Mydło drożeje I Niezmiernie wysokie 
ceny ca tłuszcze i oleje spowodowały, że i mydła 
do prania bardzo podrożały. Na czem to polega? 
Oto koli nje zagraniczne me zdołają dostarczyć tyle 
olejów i tłuszczów jak dawniej, a zapotrzebowanie 
tych produktów jest znacznie większe.

Dawniej dostarczał kraj własny dosyć łoju 
i tłuszczu do fabrykacji mydła, ale z czasem to 
się zmieniło. Tłuszcze surowe świeżo bitego by- 
pła, przerabia się teraz zaraz w rzeźni na tłusz­
cze spożywcze (margarynę), tak, iż dla fabrykacji 
mydła z tego nie nie pozostaje. Więc wobec ta­
kich warunków, bez zagranicy, t. j. bez zagrani­
cznych artykułów, jak olejów: palmowego, koko­
sowego, bawełnianego itp. stałoby się mydło zwy­
czajne dla nas artykułem prawie luksusowym, 
bardzo drogim.

Odkąd zaś na wyżej wspomniane oleje coraz 
większy jest popyt, z powodu przerabiania tychże 
również na artykuły spożywcze, jako to: palminę, 
masło kokosowe itp., są one wskutek tego coraz 
więcej pożądane i dla tego też drożeją. Czasy, 
kiedy fant dobrego twardego mydła kosztował 25 
lub 30 fen., są — jak się zdaje — bezpowrotne 
i należeć będą do przeszłości. Gdyby urządzenia 
fabryczne do wyrabiania mydł3, nie były z bie­
giem czasu tak postępowemi, bylibyśmy już da­
wniej mieli ceny wyższe.



— * Termin w święto katolickie. Ter 
min przeciwko żołnierzowi Bardnanowi z Foznaait 
przed sądem wojennym o pokaleczenie młodegc 
Szenica w ogrodzie zoologicznym, który swegt 
czasu odroczono w cela przesłuchania świadków 
naznaczono teraz na 2. lutego, tj. w uroczy} 
ste święto Matki Boskiej Gremni 
cznej.

— * Komety w r. 1907. Jeżeli obliczenie 
astronomiczne nie zawiodą w r. 1907. pokaże się 
bardzo mało kornetów. Pewnem jest jedynie po 
jawienie się komety Giacobiniego, odkrytego przez 
astronoma tego nazwiska dnia 20. grudnia 1900 
w Nizzy. Według obrachunku profesora Kreutza 
potrzebuje kometa ten 7 lat do obiegu. Pokaże 
się prawdopodobnie w końcu r. b. i gołem okiem 
zaledwie dostrzedz go będzie można. Kometa 
Giacobiniego przedstawia się jako mglista plama 
bez ogon8.

— * Przypominamy raz jeszcze o koncer 
cie p. Lilii Mukułowskiej, który odbędzie się 8 
lutego na sali tarasowej teatru Apollo. Pochle­
bne krytyki pism niemieckich poprzedzające mło­
dą pianistkę niezawodnie i naszą publiczność 
zachęcą do jak najliczniejszego udziału w kon­
cercie.

— (z) Sąd Kzeszy w Lipsku zajmować się 
będzie 26. lutego sprawą pierwszego wyroku w 
sprawach szkolnych, i to wyrokiem pierwszego 
procesu Gońca Wielkopolskiego z dnia 16 listo­
pada r. z. Odnośne uwiadomienie otrzyma! wczo­
raj redaktor Gońca p. Szpotański od nadpro- 
kuratora Rzeszy.

— * Walne zebranie Towarzystwa Mło­
dzieży polsko-katolickiej pod wezwaniem św. Kazi­
mierza na Jeżycach odbyło się 26. stycznia na 
sali p. Sellmanna, ul. Wielka Berlińska 18.

Na porządku dziennym było: 1) przyjmowa­
nie członków; 2) sprawozdanie zarządu; 3) wybór 
nowego zarządu; 4) wolne głosy.

Ze sprawozdania wynika, że Towarzystwo na­
der pomyślnie się rozwija. Przyczynia się do 
tego harmonja pomiędzy członkami i wzorowa 
gorliwość w wypełnianiu swych obowiązków towa 
rzyskich. Dlatego też niejedna z tego korzyść 
dla członków wynika. Prócz pogadanek, odczytów 
i wykładów odbywają się jeszcze wśród tygodnia 
lekcje śpiewu, a wyborna i obszerna bibljoteka 
dostarcza jak najlepszych książek i dzieł nau­
kowych.

Dla tego też możemy gorąco polecać młodzieży 
jeżyckiej,^ ażeby się do powyższego Towarzystwa 
jak najliczniej zapisywała, co nie tylko jej samej, 
ale i społeczeństwu naszemu jak największą ko­
rzyść przyniesie. Zebrania ogłasza się zawsze w 
gazetach i odbywają się co drugą niedzielę na 
sali p. Sellmanna, ul. W. Berlińska nr. 18

— * Rura od wodociągu pękła we wtorek 
wieczorem przy ul. W. Berlińskiej nr. 35. na 
drugiem piętrze. Woda zalewała mieszkania pier­
wszego piętra i parteru. Przywołano straż pożarną, 
która zamknęła główny kurek i po godzinnej pracy 
usunęła powódź.

— * Katastrofa kolejowa. We wtorek 
wieczorem rozerwał się na stacji Grńntal (?) pod 
Nakłem pociąg węglowy. Jedna część pociągu 
wjechsła na drugą. Według dotychczasowych 
wiadomości 25 wagonów jest zdruzgotanych. Je­
den z urzędników jest ciężko ranny, trzech od­
niosło lżejsze rany.

W sprawie tej nadchodzą jeszcze następujące 
szczegóły: Pociąg składający się z wielkiej ilości 
wagonów obładowanych węglami zerwał się pod­
czas jazdy. W zadymce śnieżnej persona! nie 
zwrócił na to uwagi. Nagle ostatnie wagony 
uderzyły ze straszną gwałtownością na pierwszą 
część pociągu, do której przyczepione były dwie 
lokomotywy. Skutek był okropny.

Dwadzieścia siedem wagonów zostało doszczę­
tnie zdruzgotanych. Części zniszczonych wagonów 
spiętrzyły się razem z węglami, tworząe całą górę 
gruzów. Niestety część personału odniosła ciężkie 
rany. Hamulczy Sommerfeld, dopiero od pół 
roku żonaty, połamał sobie ręce i nogi. Jednę 
nogę ujęto mu w szpitalu w Nakle. Zonę jego 
powołano telegraficznie do pacjenta. Hamulczy 
Owczarczak z Piasków otrzymał poważne rany na 
rękach i twarzy. Trzeci urzędnik poturbował się 
wewnętrznie. Tor uprzątnięto w nocy z środy na 
czwartek.

— • Kinematograf a pornografía. Od 
niedawna urządzono w Poznaniu przy placu Wil- 
helmowskim przedstawienia kinematograficzne (tak 
zwane żywe fotograbe). Po godzinie 9. wieczorem 
wystawiano osobne obrazy .tylko dla mężczyzn*. 
W tych dniach skonfiskowała policja kilka obra­
zów, ponieważ sprzeciwiały się w wysokim stopniu 
pojęciom moralności. Całą tę serię zabrała pro 
kuratorja i prawdopodobnie właścicielowi wytoczy 
proces o szerzenie niemoralności.

— * Zmiana posiadłości. P. Maurycy 
Griess sprzedał swoją nieruchomość przy ul. No­
wej Ogrodowej adwokatowi p. Gąsiorowskiemu 
a kupił od niego 3000 metrów kwadratowych 
przy ul. Buddego.

— * Nagrodzona uczciwość. We wtorek
wieczorem zgubił pewien podróżujący z Drezna 
przy ul. Dworcowej portmonetkę ze 120 mar­
kami Przechodząca tędy 16 letnia dziewczyna 
zauważyła zgubę i oddała ją natychmiast właści­
cielowi, który jako nagrodę ofiarował jej 10 mk. 
Dziewczyna odmówiła jednak, oświadczając, że 
uczciwość nie wymaga nagrody. Za to angażo­
wał ją właściciel pieniędzy jako służącą z pensją 
250 mk. rocznie. i

— * Straż pożarną wezwano we wtorek 
na ul. Wilkelmowską nr. 28 , gdzie zapaliła F’ę 
belka w sklepie. Przyczyną ognia był uszko­
dzony komin. W niespełna godzinę niebezpie­
czeństwo usunięto.

— * Z bruku. Przy cukierni Mansky’ego na 
placu Wilhelmowskim pośliznął się w środę ciężki 
wóz towarowy, wjechał na latarnię i zdruzgotał 
ją zupełnie. Woźnica nie ponosi winy.

— * Środa. Ubiegłej niedzieli pokłócili się 
w gościńcu w Slachcinie gospodarz Hampel 
z Pierzchną z robotnikiem dominjalnym Siwkiem. 
Pierwszy otrzymał tak dotkliwe rany nożem kie­
szonkowym i butelką, że padł bez przytomności

i leży obłożnie chory. Ktoś zatelegrafował do 
sądu, że Hampla zabito. Skutkiem tego przybyła 
w poniedziałek komisja sądowa do Slaohcina, aby 
stwierdzić przyczynę śmierci. Pokazało się je­
dnak, że Hampel żyje. Zbyt gorliwy wysłannik 
telegramu naraził się więc na znaczne koszta.

— * Leszno. I w naszem mieście zacho­
dziły podczas wyborów do parlamentu rzeczy hu­
morystyczne. Jeden z wyborców głosował na 
osławionego kapitana Voigta z Kopenicku. Do 
jednego z lokalów wyborczych przyszła jakaś star­
sza kobiecina i zapytała się przewodniczącego, czy 
wolno jej głosować na swego .starego". Gdy 
wyperswadowano jej niemożliwość takiego sposobu 
głosowania, oddaliła się, pomrukując: Trudno, 
musi się obyć bez tego.

— * Koronowo. Pod Okotem urządzono 
pram dla przewożenia robotników pracujących w 
kopalni Moltkego. Gospodarz Banach przewiózł 
w poniedziałek jednego z robotników na drugi 
brzeg Brdy. Gdy sam przeprawiał się z powrotem 
lina zahaczyła się na brzegu i pram wywrócił się 
a przewoźnik wpadł do wody. Ponieważ dostał się 
pod krę, nie można było ani myśleć o ratunku. 
Banach pozostawia wdowę i 9 nieletnich dzieci.

— * Zblewo, Prusy Zach. Tutejszy oby­
watel Jan Paszek oddał dnia 25. b. m. swój 
głos, poczem usiadł na ławce w lokalu wybor­
czym. Nagle padł bez duszy rażony paraliżem.

— ’ Królewska huta, G. Slązk. Straszna 
katastrofa wydarzyła się w sobotę w hali maszy­
nowej centrali elektrycznej w Królewskiej hucie. 
Nastąpiła eksplozja kotła i strumień wrzącej pary 
pod naciskiem 1Ó atmosfer oblał dziesięciu robo­
tników. Większa część zdołała się uratować, lecz 
czterech pozostało na placu bezprzytomnych. Je­
den z nich wkrótce odzyskał zmysły i dowlókł 
się do straży pożarnej, gdzie go opatrzono. Po­
zostałych trzech wyniesiono z miejsca katastrofy 
w straszliwym stanie. Skóra wisiała na nich 
w kawałach i całe ciało było w najokropniejszy 
sposób poparzone.

Robotnicy Olek i Penkala umarli wkrótce 
skutkiem oparzenia w lazarecie. Śmierć zasko­
czyła ich przy pierwszej pracy w wymienionym 
instytucie, Umarł również starszy robotnik Cze- 
wior. Tylko rcbotnik Schettermeier uszedł z ży 
ciem, lecz stan jego budzi poważne obawy. Ko­
cioł, który stał się przyczyną (katastrofy, natych­
miast usunięto i zastąpiono go nowym.

— f Zmarła dnia 29. b. m ś. p. Julja 
z Kuderskich Szurmińska, lat 85. Pogrzeb w 
sobotę 2. lutego o 3. po poł. w Ostrowie.

Z naszych czasopism.
— * Przemysłowca wyszedł nr. 4. i za­

wiera: Rozprawy narodowe. — Jak Przemysło­
wiec służył sprawie rzemieślniczej? — Zgoda 
buduje, niezgoda rujnuje. — Jeszcze o obowią­
zkach prezesów. — W sprawie normalnej usta­
wy. — Bibljoteki Towarzystw przemysłowych. — 
Nieco o krztałceniu synów w zawodzie ojcow­
skim. — Ruch w Towarzystwach. — Kronika.

Towarzystwa.
— Walne zebranie Towarzystwa Ogrodni­

czego w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 3. lu­
tego o godz. 1. i pół po południu w Domu ka­
tolickim. Na porządku obrad: wybór nowego 
zarządu, zmiana posiedzeń miesięcznych, sprawa 
zakupna dzieł ogrodniczych do bibljoteki i inne 
ważne sprawy. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

— Jeżyce. Szan. Członkom Tow. Prze­
mysłowców w Jeżycach donosimy, że msza św. 
żałobna za zmarłych członków odprawi się w so­
botę 2. lutego w kościele parafjalnym o 9. godz. 
rano. Zarazem przypominamy, że zwyczajne ze­
branie Tow. Przemysłowców w Jeżycach odbędzie 
się w poniedziałek 4. lutego o godz. pół do 9. 
wieczorem w lokalu Towarzystwa u p. Popieli. 
Na porządku dziennym odczyt. Szan. Członków 
prosi o liczne i punktualne przybycie Zarząd.

— Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu. 
Szanownym Członkom donosimy uprzejmie iż 
generalna próba śpiewu chórów mięszanych od 
będzie się w piątek wieczorem punktualnie o 9. 
w lokalu Domu Katolickiego. O liczne i punktu­
alne przybycie uprasza Zarząd.

— Szanownych członków Tow. Przemysło­
wego Sobieski uprasza się o oddanie książek de 
niedzieli 3. lutego celem uregulowania bibljoteki.

Bibliotarz Reszelewski.
— Gniezno. Zwyczajne zebranie Tow. 

organistów pod opieką św. Wojciecha na Gniezno 
i okolicę odbędzie się 4 lutego o godz. 2. po 
poł. w gospodzie wstrzemięźliwości w Gnieźnie. 
Na porządku dziennym ważne sprawy, pomiędzy 
innemi wnioski pp. Drwęshiego, Ożdżyńskiego i 
odczyt. O liczny udział uprasza. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 30. stycznia zgłoszono.
Zapowiedzie: Agent Wicenty Maserak z 

Prańciszką Witt, robotnik Andrzej Nowicki z Sta­
nisławą Dębina.

Urodzenia: Syna: Krawiec Antoni Knafiewski, 
mistsz rzeźnicki Stanisław Kamiński, robotnik ko 
lejowy Herman Kiihn, robotnik Henryk Fischer, 
robotnik Wawrzyn Czachowski, restaurator Sta­
nisław Pfeiffer, policjant Wilhelm Wolter, doktor 
Jerzy Hempel.

Córkę: Handlarz węgli Frańciszek Machnicki, 
dekarz Stefan Raczkiewicz, robotnik Wojciech 
Kuźma, doróżkarz Stanisław Labrzycki, kupiec 
Karol Stamm, właściciel instytutu Oton Bombien, 
robotnik Józef Ciesielski, djetarjusz kasowy 
Gustaw Feder.

Zmarli: Fawel Skarbiński 4 dni, Frjc 
Fischer 16 godzin, zamężna Ewa Napierała z do­
mu Wacławska 42 lata.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Skazani księża.

Gniezno, 31. stycznia. (Telefonem.) W 
procesie gnieźnieńskim przeciwko księżom Fórma- 
nowiczowi, Mrugasowi i Anderszowi, proku­
rator wniósł: dla ks. Fór mano wieża za 
przekroczenie § 130 a 3 tygodnie oraz za prze­
kroczenie w innym przypadku § 110 również 
3 tygodnie więzienia, razem 5 tygodni wię­
zienia; dla ks. Mrugasa za przekroczenie 
§ 130a miesiąc więzienia. Sąd skazał 
ks. Fórmano wieża dwa razy na 2 tygodnie, 
razem trzy tygodnie więzienia, a ks. 
Mrugasa na 3 tygodnie fortecy.

Sprawa ks. Andersza rozpocznie się po 
południu o godzinie 3.
Centrum zachodnio-niemieckie wobec wyborów 

ściślejszych.
Kolon ja, 31. sierpnia. Wczoraj odbyło się 

w Kolonji zebranie mężów zaufania partji centro­
wej z prowincji nadreńskiej, hesko-nasawskiej i 
westfalskiej oraz z W. Ks. Heskiego i Palatynatu, 
na którem postanowiono polecić centrowym komi­
tetom wyborczym, by tylko tych kandydatów przy 
ściślejszych wyborach poparły, którzy:

1) oświadczą się za zatrzymaniem dzisiejszego 
prawa wyborczego i dalszem uprawianiem polityki 
socjalnej, a przeciw ograniczeniu prawa koalicyj­
nego, oraz ustawom wyjątkowym w dziedzinie po­
litycznej ; 2) oświadczą się za zupełną swobodą 
wyznaniową w myśl wniosku tolerancyjnego, a 
przeciw wszelkim ustawom wyjątkowym w dzie­
dzinie religijnej.

Prasa konserwatywno-rządowa nie­
zadowolona, że centrum zachodnio niemieckie nie 
wzywa do walki z socjalistami przy wyborach 
ściślejszych. Nie mniejsze musi być oburzenie 
śląskiego odłamu centrum, którego 
organ Schłes. Volksztg. popieranie opozycji so­
cjalistycznej przy wyborach ściślejszych nazwała 
środkiem „moralnie niedozwolonym, a politycznie 
potępienia godnym“.

Zapiski meteorologiczne 
dnia 30. stycznia o 8. rano.

C° O0
Borkum zaebm. 0 Sztokholm śnieg —2
Hamburg śnieg —1 Haparanda zachm. —11
Świnoujście zachm. --1 Petersburg śnieg -7
Kłajpeda zachm. - 1 Ryga pogoda —3
Akwizgran śnieg —1 Wilno śnieg -• 1
Berlin zachm. -0 Wiedeń mgła 1
Drezno poebm. 1 Tryest deszcz 2
Wrocław zachm. —1 Zurych zachm. 0
Bydgoszcz pochm. -1 Lwów pochm. -2
Aberdeen śnieg 1 Paryż pogoda 1
Kopenhaga dżdżysto —1 Rzym pochm. 5

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłaoono; 
n-=nieco; ult=nltimo.

31. 29.
Tendencja: spok. słaba.

Dyskonto prywatne............................... 43/, 4!/2
Korony...................................... ..... . 85,05 85,10
Ruble...................................................... 215,50 215,30
3% niemiecka pożyczka państw. 87,— 87,-
i1/.0/« pruskie konsole......................... 98,10 98,10

. 87,- 87,—
poznańska pożyczka prow. 94,80

3°/o . . 1895
Ł°/o „ poż. miejska 1900
P/2»/o pozn. poż. miej. 1894—1903 
i°/n pozn. listy zast. ser. VI—X.

■ ■ XI—XVII
serya D.

A.
E.

Targ na zboże.
PoznaA, dnia 31. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 155,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry)................................ 156,—

Tendencja: spokojna.

rentowe

C.
B.

ult.

ult.

t°/o 
5°/o 
l°/o

3% 
l°/o

lł/«o/o pożyczka chińska 1898 .
ll/a°/o . japońska . . .
l9/o » rumuńska 1894
1% . rosyjska 1902
y/3°/o . . 1905
ł°/0 serbska renta...........................
Tureckie losy.................................

węgierska renta w koronach 
t1/2°/9 polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . . 

ł°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hasnb.-ameryk. tow. transp. 

półn.-niem. Lloyda . 
berlińsk. tow. handl. 
banku darmstackiego 

„ niemieckiego.
. dyskontowego „
„ drezdeńskiego 

półn.-niem. zakładu kredyt, 
anstryack. zakładu kred. ult. 
banku wscb. dla handl. i prz, 
rosyjsk. banku dla band, zagr 
browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
bocbumsk. lejami stali . 
cbem. fabr. Milcha . . . 
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Earpen . . . 
tow. młyn. Hermanna . . 
kopalni Hohenlohe . . .
Laurahuty............................
górnoślązkiego przem. żelaz. 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
fabr. masz. Orenstein, Koppel 
poznańskiej sprytowni 
kopalni soli w Inowrocławiu 
tow. chem. Union . . 
cukrowni w Kruświcy 
Kursy o godz. 3.

Akcje austryackiego zakładu kred, 
banku niemieckiego . .

, dyskontowego 
Laurahuty .....

Tendencja:

101,25
95.40

101.75
97,-

101,10
86,—

101,25
96.70 
86,-

101,30
96,10
97,80
94.70 
91,90 
80,50 
91,75
83.40

146.75

182.90 
164,—
147.60 
33,10

116.25 
182,-
82,30

153.60
131.10 
174,30 
139,40 
243,70
186.90
158.90
122.75
216.90 
122,—
144.60
138.25 
212,—
100.50 
238,— 
245,— 
240,—
147.50 
217,20 
21»,60
103.75
206.10
244.50
123.25 
183, — 
224,- - 
315,—
128.25 
193,10 
229,—

216.50
243.75
186.90
242.25 
lepsza.

101,—
95,40

101,90
97,-

101,10

101,20
96,90
86,-

101,10
95,80
97,70
94,60
91,75
80,—
91.50
83.50

146.20

90^—
183.10
164.10
147.75
31.50

116.20
181.30
82.50

152,70
130.60
174.10
139.75
243.25 
186,—
158.50 
123,—
216.50
122.25 
143,—
138.25
212.50

236’50
244.30
240.25 
148,— 
216.90
216.25
103.75
207.50
241.50 
123,- 
185,— 
221,— 
314,-
128.25
193.25 
230,80

216.60 
243,—
186.75 
245,—

mocna.

Poznań, dnia 31. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,60 17,30 16,60
Zyto..................... 15,70 14,80 14,30
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 15,40 15,00 14,50

Bydgoszcz, dnia 30. stycznia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••? nom..................... 176-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

a (....’ dobre, zdrowe
Zyt0 ( (najmn. 121 f.) - 158 mk.

( lżejszy gat., porośn. i stęcbły 137—153 mk.
( dla młynarzy....................... 136—140 mk.Jęczmień^ „ briwar4....................... 148—157 mk.

„ ( na Paszę.................................. 140—152 mk.
Uroc ( do gotowania........................ 170—178 mk.
- . ( ................................................ 138-155 mk.
uwieś najpiękniejszy........................wyżej notow.

Berlin, 31. stycznia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc
tsze-
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... ł . ,
Luty........................... » > »
Marzec...................... ■j-J—
Kwiecień .... i i1-,"-
Maj........................... 185,50 172,75 169,25 129,- 61,30
Czerwiec ....
Lipiec...................... 186,50 173,50 17C.25 128,- ł
Październik . . . 1 55,30
Listopad .... i r- ł ł »
Grudzień .... /•r 

( ■

ł 1

Dalsze polepszenie cen w Ameryce Północnej 
poparte bezprzykładnie obfitym i cały ruch tamują­
cym śniegiem umocniło tutaj tendencję zbożową. 
Pszenica zyskała w cenie mało, żyto więcej. Owies 
nie uległ zmianie. Zboże loco dobrze płatne. Olej 
rzepny zaniedbany i cokolwiek staniał. Powietrze: 
Obfity śnieg.

Wrocław, dnia 30. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 
„ żółta stale......................

Żyto spokojniej...........................
J ęczmień dla browarów spok.
J ęczmień stale..........................
Owies spok....................................

16.50— 17,50—17,90
16.50- 17,40-17,80 
14,60-15,40—15,70 
15,75-17,00-17,75 
13,00—13,75—00,00 
14,70—15,30—16,70

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok.....................  00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok...................... 17,50—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25-11.75 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50-00.00

Wika spokojnie............................... 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie.. . . 13,00—13,75—14,50

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok......................... 25,00-
Siemię konopne................................ 23,00-
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . .

„ „ obce. stale......................
„ lniane szlązkie......................................
„ „ obce spokojnie..................... .....
„ palmowe spok..........................................

Nasiona koniczyny. 
Koniczyna czerwona stale . . . 45,00- 

„ biała spokojnie . . 25,00- 
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie...........................19,00
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie..................... 16,00
Pszenne otręby................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg.........................................

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto 
Pszenna piękna, stale,...... 24,00-
Ż y t n i a piękna, stale,........................... 22,75-
Mąka do pieczenia domowego .... 22,90- 
Żytnia mąka na paszę...........................11,50-

-22,50—
•27,00—
-24,00—
14,00—
13.75-
15.50-
14.75- 
14,00-

-55,00— 
-40,00- 
-50,00- 
-23,00- 
, 9,50- 
-18,00-
10.50-

. 1,50
17,25-
00.00- 

. 2,60 
25,00-

-24,00
29,00
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
•15,25
14,75

-62,00
-48,00
-54,00
-25,00
-10,50
-20.00
-00.00
-1,75
-17,25
-16,75
-2,90
-27,00

25,00 
23,25 
22,50 
00,00

Wrocław« dnia 30. stycznia 1906.

!
Za

100 kg. towaru.
wyborow. średniego pośledn.

najw. na n. najw. ną n. najw. najn.

Pszenica biała 17 90 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
,, żółta 17 80 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow 17 00 16 60 16 50 16 00 — — —
Owies.... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 30
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
Magdeburg! 31. stycznia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,40—8,50
„ prd. II. 75 proo. ( „ „ ) 6,70—6,90

Tendencja: spok.
Rafińada w głowach (bez beczki) 18,25/18,37‘/3
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rafińada ( „ „ ) 18,00; 18,12‘/9
Melis ( „ „ ) 17,50/17,62‘/a

Tendencja: spok..
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . 17,45 17,55
luty 17,45 17,55
marzec . 17,60 17,65
maj . . , 17,90 17,95
sierpień . 18,20 18,25
pażdz.-grudzień . 17,90 18,00
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